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Lwów — Wtorek dnia 29 Października 1907. 


R-duktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL, 


Biura redakcyl: ul. Sykstuska l. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 

Biara administracyi: ul. Szajnochy 1. 2 parter 

(sklep) otwarta od godz. 9 rano do godz 7 wie- 
ozorem bez przerwy. 


Przedpłata na „(azetę Narodową“ wynosi 


wo Lwowie: na prowineyt: : 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO h. 77 
kwartalnie 6 , 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 


półrocznie 12 „ 15 „ — , a 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powteści" lub 
teł z warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i 13 
tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
» , na prowinoyi 8 „ 90 
We Lwowie za odn szenie do domu 
się 46 hal. miesięcznie 


"do placa 


Reorganizacya polsk. centrum 
ludowego. 


Wiedeń, 27 października. 

(K. W.) Wedle dotychczasowych wiadomo- 
ści nastąpiła pewna stagnacya w rekonstrukcyi 
byłego polskiego centrum ludowego. Rzeez bar- 
dzo naturalna, gdyż idzie o to, aby nowa forma- 
cya była trwała i zdrowa, a to się stać może 
tylko wtedy, jeżeli z jednej strony rozszerzony 
zostania skład klubu poza ciasne koło włościan i 
duchownych, a z drugiej strony, jeżeli uda się 
uchylić nieporozumienia i niesnaski pomiędzy 
członkami klubu, tudzież jeżeli się zdoła wytwo- 
rzyć dla klubu kierownictwo sprężyste, posiada: 
jące pełne zaufanie na wewnątrz, wzbudzające 
takież zaufanie na zewnątrz, tudzież dające rę- 
kojmię pewnej stałości postępowania i objektyw- 
ności w ocenianiu położenia. 

Uchylanie nieporozumień nie będzie zaś 
rzeczą tak łatwą, gdyż niektóre z nich polegają 
na poglądach iub wyobrażeniach, które trudno 
uważać jedynie za uprzedzenia lub osobiste ura- 
zy; a co do kierownictwa, to trzeba poruczyć je 
rękom, któreby i duchownym i świeckim i wło- 
ściańskim i ntewłościańskim ezłoukem klubu za- 
równo dogadzało. 

Samo 1sinienie klubu w rodzaju dawnego 
centrum uważamy za rzecz wielce pożądaną. 
Reprezentuje ono myśl konserwatywną i interes 
głównie rolniczy; jako klub / konserwatywno- 
agrarny, a przytem o dość wyraźnym odcieniu 
katolickim jest ono naturalmem  uzupełaieniem 
l równoważuikiem klubów objętych demokratyezną 
unią, a mających więcej miejski i mniej zacho- 
wawczy a więcej liberalny charakter. Oba te 
kierunki mają liczne koła ludności za sobą; słu- 
szną więc rzeczą, ażeby i w parlamencie i w Kole 
znajdował się obu tych kierunków  skrystalizo- 
wany wyraz. 

Sam zresztą fakt, że Niemcy mają najlicz- 
niejsze dziś stronnictwo chrześcijańsko-socyalne, 
a Czesi także mają swój klub narodowo-katolicki 
pod p. Hrubanem, jest dostatecznym argumentem 
za utrzymaniem tej formacji i w polskich cia 
łach reprezentacyjnych, w których ona znajdo- 
wała zawsze najlepszy dla siebie grunt. Trzeba 
tylko dobrej woli, dobrej wiary i odpowiednich 
rąk, a wiedy całość łatwo się złoży. 


Sprawy pariamantarne. 
Koło polskie. 


W uzupełnieniu telegraficznego doniesienia 
O przebiegu sobotniego posiedzenia Koła polsk. 
zanotować należy dokonane na niem wybory 
członków Koła pol. do komisyj izbowych. 

Do komisyi ugodowej przeznaczono posłów : 
Abrahamowieca, Battaglię, Ułąbińskiego, Koli- 
schera i Kozłowskiego; do komisyi podatkowej 
posłów: Białego, Dietziusa, Łazarskiego, Loewen- 
Steina i Moysę; do komisyi sanitarnej posłów: 
Dietziusa, Golda i Petelenza. 

Do Komisyi socvalno-społecznej wejdą po 
słowie : Buzek, Czaykowski, Maślanka, Stwiertnia 
1 Zarański. 

: Do rozpatrzenia sprawy osobistej ks. Sto: 
Jałowskiego zostali wybrani posłowie: Biały, Ptaś. 
Łazarski, Czaykowski i Zagórski. 

Sekretarz p Jabłoński odezytał pisma, które 
nadeszły do Koła polskiego. I tak pismo Tow. 
gospodarskiego w sprawie dostaw wojskowych 
I zniżenia taryf dla przewozu otręb, dalej pismo 
w sprawie braku wagonów dla przewozu węgla 


3 
Bronisiaw Minkowicz Wysoczański. 


DWIE NOCE. 


(Ciąg dalszy). 


Przymknęła oczy i wsparła głowę o tył 
fotelu, a rój motyli barwnych wspomnień lągł się 
w mózgu, rósł w duszy, jak kwiaty wiosenne o 
żywych silnych barwach i woni. Z wątłych pącz- 
ków rozkwitały w myśli różne, drobne na pozór 
epizody Życia, z których dotąd nie zdawała sobie 
sprawy. 

I widziała Źwirskiego u Mielskich, tam go 
Poznała, ale był inny wtedy; wesoły, miał śmie- 
Jące oczy i ustu;... gdyby można sądzić z pozo- 
rów można było powiedzieć: oto szczęśliwy | 

| Stała wtedy koło fortepianu, gdy pan domu 
SIĘ zbliży: „Pan Żwirski* i podali sobie ręce. 

otem długo rozmawiali. Żwirski nie odstępy- 
wał jej ani na krok. Tańczyli kotyliona. Potem 
Przypomniała sobie spacery wspólne rozmowy, 
1 całe tysiące tych drobnych szczegółów, zamie- 
Rionych spo,rzeń, medopowiedzianych zdań, zna 
czących uśmiechów, które stanowią całą historyę 
kochania, Była nim zajęta... Potem Żwirski za- 
chorował, wyjechał, Julek oświadczył się i wy- 


Jan Wallach i Syn 


z Sosnowca. Fisma te przydzielono prezydynum 
Koła do załatwienia. 

Następnie odezytał sekretarz p. Jabłoński 
pismo Tow. ceukrewniczego w Przeworsku, tu- 
dzież petycyę pow. trembowelskiego o zniesienie 
kolezykowania świń. Pierwszą petycyę przydzie- 
łono p. Gallowi, inne zaś komisyi inicyatywy, 

Wniosek p. Wiącka o wydanie ustawy 
o zamykaniu szynków w niedziele i święta, od- 
stąpiono komisyi inicyatywy. 

Wniosek p, Fiedlera o wydanie usta- 
wy celem powstrzymania egzekucgi w Sprawach 
zarekurowanych należytości skarbowych aż do 
czasu załatwienia rekursów, odstąpiono komisyi 
inicyatywy. 

W końcu przewodniczący stwierdził jeszcze 
raz na podstawie upoważnienia rządu, że rząd 
nie myśli o przymusowem umundurowaniu urzę- 
dników. 


lzba panów. 


W sobotę odbyło się posiedzenie izby pa 
nów, na którem przewodniczący ks. Windisch- 
graetz podniósł, że stan zdrowia monarchy choć 
jeszcze niezupełnie, ale istotnie się polepszył. 

Następnie odczytano pismo prezydenta mi- 
nistrów zawiadamiające, że hr. Stanisław Siaw 
azvn-Siemieński-Lewieki z Biecaa na podstawie 
$ 3 ustawy zasadniczej o reprezentacyi państwa, 
zaproszony został do objęcia funkcyj dziedzicz- 
nego członka izby panów, udzielonego w swoim 
czasie rodziaie hr. Lewickieh 

Hr. Siemieński złożył też ślubowanie, po- 
czem prezydent zaproponował wybór komisyi 
z 25, celem odesłania do niej baz pierwszego 
czytania przedłożeń ugodowych. Do komisyi tej 
z Polaków weszli: hr. Karol Lanckoroński i hr. 
Leon Piniński. 

Projekt ustawy o kontraktach służbowych 
osób, zajętych w rolnictwie i leśnictwie, ode- 
słano do osobnej komisyi z 15 członków, do; 
której z Polaków wszedł dr. St Madeyski. 

Wniosek Exnera w sprawie zakładu do 
prób technicznych przekazano speeyalnej komisyi, | 
do której wybrano z Polakow dr. Wład. Wiktora | 


Czayko wskiego. 

Do deputacyi kwotowej z 5 członków nie 
należy żaden z Polaków: Weszli do niej: hr. 
Chlumetzky, br. Schwegel, Skene, Mattusch i 
Bromberg. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


naznaczone będzie w drodze pisemnej. 


Wspolny budżet. 


Wczoraj przedpołudniem w mainisierstwie 

spraw zagranicznych pod przewodaictwem br. 
Aehrenthala odbyła się, jak telegrafują z Wie- 
dnia, wspólna narada ministrów, w której wzięli 
udział obsj prezydenci gabinetu br. Beck i dr 
Weckerle, minister wojny gen. Schdnuich, ko- 
mendaot marynarki br. Montezuccoli, wspólny 
minister skarbu br. Burisa, minister skarbu dr, 
Korytowski i sekretarz stanu w węgierskiem mi- 
nisterstwie skarbu Popovicz. Koaferencya trwała 
4 godziny. Obradowano nad budżetem wspólnym 
na rok 1908. 
Głównym przedmiotem obrad była między 
inuemi sprawa podwyższenia płac oficer- 
skich. Zarząd wojskowy zażądał podwyższe- 
nia na r. 1908 na wojsko o 20 miliónów koroa 
a mianowicie 9 na zamierzone podwyższenie gaż 
oficerskich, a LI milionow skutkiem podskocze- 
ma w ceme zarówno środków żywności na 
utrzymanie wojska i koni, jako też ratargałów. 
Prezydent węgierskich ministrów zwrócii uwagę, 
że w tej chwili tak znaczne podwyższanie budże- 
tu wojskowego mie jest wprost możliwe do prze- 
prowadzenia i że normalaa jego podwyżka nie 
może przekraczać granicy 8—10 milionów, a tem 
samem koniecznem jest odroczenie do 
r. 1909 podwyższenie płac oficerskich. 


Dymisya ministrow czeskich. 

Z kol pariammsntarnych donoszą, Że sprawa 
przesileaia, wywołansgo przez dymisyę ministrów 
czeskich, załatwioną będzie dopiero w najbliż: 
szych dniach, gdyż z jednej sirony rekonwales- 


Następne 


szła za Diego. 


Rok XLVI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kśrntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Griinangergasge 12, M. Dukes Nachf,, Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzełle nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasze 33, 
Adolf Chnulawski VII Stiftg. 4, E, Brano I. Roten- 
turmstrąsse 9; W Budapeszoje: Juliusz Leopol t 
VII. Elisabethriug 41; We Fr ie n. M: 
Haasonstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14. Citć de Trévise Paris. 

CERA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal Głosy pabliozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondencya 6 hal od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., ną prowincyl IO hai. 
(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


ECA 


cencya cesarza nie pozwala na to, aby cesarz 
mógł przyjąć na audyencyi prezydenta gabinetu, 
bar. Becka z powodu, iż musiałby z nim dłużej 


rozmawiać, z drugiej zaś strony bar. Beck nie 
ukończył jeszcze rokowań ze stroanictwami cze- 
skiemi i nie mógłby przedstawić już cesarzowi 
następców dra Forzta i dra Pacaka. Nadto wpierw 
cesarz przyjmie na audyencyi obu prezydentów 
gabinetu, którzy mu przedłożą sprawozdanie w 
sprawie ugody, a dopiero potem przyjmie same- 
go dra Becka. 

„N. fr. Presse“ powiada, że dr. Kamarz dla 
tego wystąpił z postułatami czeskimi, aby w ten 
sposób, gdyby zmuszani byli ustąpić dwaj mło 
doczescy ministrowie, Forzt i Pacak, uniemożli- 
wić innym czeskim stroanictwom wstąpienie do 
gabinetu bez zapewnienia, że zadość się stanie 
narodowościowym żądamom Czechów. „N. fr. 
Presse“ dowodzi, że jedynie w ten sposób jest 
mtżliwe zażegnanie przesilenia czeskiego, aby 
jedną tekę ministeryalną otrzymał agrarfgusz-cze- 
ski a drugą młodoczech, ale — dodaje to pi- 
smo — są jeszcze wszystkie drogi otwarte i gdy- 
by czeskie stronnictwa zyodziły się, aby do 
czasu załatwienia ugody austro-węgierskiej odło- 
Żono sprawę powołania mowych ministrów cze- 
skich, nic pie stoi na przeszkodzie temu, by pro- 
wizorycznie aż do owej chwili pozostali na swych 
stanowiskach ministrowie Pacak i Forzt. 


Sprawa wyberu Daszyńskiego. 

Wybór posła do parlamentu w okręgu gmin 
wiejskich Frysztak-Bogumin 0a austr. Ślązku w 
miejsce p Regera, który mandat złożył, aby u- 
możliwić wejście do parlamentu p. Daszyńskiemu, 
rozpisany został na 16 grudnia br. 3ocyaliści o- 
baenie już wzmacniają tam swoją organizącyę, 
aby przysadkowo mie powinęła się noga wodzowi 
galicyjskich towarzyszy. Przy wyborze d. 14 ma- 
ja br. ogólna liczba wyborców w tym okręgu 
wynosiła około 10.000; z tego p. Reger otrzymał 
6901 głosów. 


Ks. biskup Ropp o swem 
usunięciu. 


Członek redakci petersburskiego „Kraju“ 
miał sposobność rozmawiać z ka. biskupem Rop- 
pem o usunięciu go przez rząd z dyecezyi wi- 
leńskiej. Ks biskup-wygnaniec udzielił następują- 
cych informacyj : 

=- W parę dni” pu rozwiązaniu pierwszej 
Dumy w roemowie za muą p. Stołypin powie- 
dział mi, że jakkolwiek władze miejscowe pra- 
gnęły mojego usunięcia, jednak uważa, że spra- 
wa została wyrównana. Tymczasem obecnie za- 
rzucono mi, że zajmuję się propigandą poloni- 
zatorką. gdyż przeniosłam paru księży do inaych 
parafij za ich działalność ltwomańską, że zaj 
muję stanow.sko nieprzyjazne wzzlędem rządu w 
znanej odezwie w sprawie sz«olnej; Że używam 
toau niemożliwego w stosunkach urzędowycn, co 
chyba dotyczyło faktu, że na żart niesmaczny 
jednego z gubernatorów odpowiedziałam przyto- 
czeniem artykułu prawa kanonicznego. Najważ- 
niejszy zarzut jednak był ten, że me wykony- 
wam żądań władzy świeckiej eo do usuwania 
księży, z których była niezadowolona, Sądziłem 
w tym wypadku, że rządzić się powinienem jedy 
nie przepisami prawa kanonicznego. 

Po rozmowie z p. Stołypinem wyjechałem 
nt wizytacyę w pow. słonimskim, gdzie ludność 
witała mnie serdecznie. czasami wprost owacyj 
me. Qczom moim jednak przedstawił się widok 
niezbyt wesoły; tu kościoł katolicki zburzony, in 
dziej na miejscu kaplicy, tam, gdzie się mieścił 
dawniej wielki ołtarz, urządzono coś wręcz nie- 
możliwego, a katolicy, którym zabrano świątynie, 
modlić się muszą w jakiejś budzie z desek... i 
wiele. bardzo wiele obrazów tego rodzaja mu- 
siałem oglądać. Jako kapłan katolicki nie mo 
głem nie odczawać żalu wielkiego. To też po 
powrocie do Wilna, na zapytanie jen.-guberna 
tora, jakie wrażenie miałea w podróży, odrze- 


— Tak... tak.. dziękuję panu serdecznie... 


Głos dzwonka przerwał jej rozmyślania. | że pan pamiętał... że był pan... łaskaw... 


Foznała głos Żwirskiego w przedpokoju; a Julka 
nie ma! Co ja pocznę! Co on sobie po- 
myśli | 

ŹŻwirski stał już w progu. Był spokojny jak 
zawsze, tylko nieco bledszy. Ie go jednak ten 
spokój kosztował wysiłku woli, sam jeden tylko 
wiedział, 

Na twarz pani lnki wystąpiły wypieki, 
była pomięszana. Drzącą rękę wyciągnęła ku 
Żwirskiemu na powitanie. 

— Jaki pan dobry, że pan przyszedł, ale 
Julka dotąd mie ma w domu... Taki nieznośny, 
zawsze się spaźnia, proszę, niech pan siada... Ju- 
lek nadejdzie... zaraz. 


Żwirski usiadł naprzeciw niej i milczał; 
ważył słowa — chciał mówić, ale wąlek myśli 
rwał się raz po raz, począł tracić pewność sie- 
bia — wodził wzrok niespokojny po ścianach, a 
gdy spojrzał na pamą Inkę pomieszaną i bladą, 
chciał położyć kres temu zakłopotaniu i począł 
mówić: 

— Ponieważ Julka niema, pozwoli pani, 
Że złożę na jej ręce życzenia z okazyi rocznicy 
ślubu a może zaczekać na niego i jemu 
złożyć życzenia... — spytał cichym głosem. 

Pani Inka zmięszała się jeszcze bardziej. 


handel sukna 


men w A m w - 


I towarów wełnianych 


— Raczej ja wdzięczny jestem pani, że ra- 
czyła mi przypomnieć... gdyby nie list pani... 

— Tak, przyznaję, ale wie pan jaki zamiar 
miałam ... chciałam ukarać pana w ten Spo- 
sób ... 

— Czy sądzi pani, że widok jej jest 
karą ? 

— Nie, 
sprawia... 

Będę z panem szczerą;.. bałam się trochę 
o pana, tak był zdenerwowany... zagroziłam pa- 
nu, ale rozmyśliłam się.. nie mówiłam nic Jul- 
kowi — jednak chciałam, aby pan zdał sobie 
sprawę jasno z mojego położenia... Przypomnia- 
łam dlatego tę rocznicę ślubu... Przyzna pan, że 
nie dałam mu najmniejszego powodu, upoważnie- 
nia do tego, co pan uczynił... Jednak miałam 
przeczucie — bałam się iść do Feli — uuika- 
łam pana.., choć lubiłam go... tak przyznaję; — 
pamięta pan tego kotyliona u Mielskich i te spa- 
cery... dlaczego pan wtedy... byłam wolna... a 
dziś? przepadło wszystko — przepadło: mam o- 
bowiązki, których dotrzymać muszę święcie... Nie 
wolno ani na krok zejść z drogi obranej, choćby 
meraz i ciężka była i ciernista...... Nie byłabym 


wiem że on panu przykrości nie 


kłem, że... wrażenie najścia tatarskiego. Słowa 
moje tyły zapewne zapamiętane. 

Później misye księży zagranicznych. Kiedy 
po paru odczytach o0. Redemptorystów, cieszą- 
cych się powodzeniem niezwykłem, jen.-guberna- 
tor kategorycznie zakazał dalszych kazań, pomi- 
mo moich przedstawień, aby pozwolić choć na 
jakie takie ich zakończenie, zrozumiałem, że dal- 
sze współżycie będzie bardzo trudne... 

Przedtem jeszcze zaczęto się krzywo patrzeć 
na założenie stronnictwa konst. - katolickiego, 
później na wydawanie dwóch pism peryodycz- 
nyeh, — zresztą wszystkiego niepodobna spa- 
m:ętać. Stosunki niemożliwe z władzą miejscową... 
tak, zapewne, ale powód leży w tem, że władza 
wyższa ma wiadomości, otrzymane po kolei od 
urzędników niższych; ianemi słowy, chcąc żyć w 


zgodzie z władzą, musiałbym się ubiegać o wzglę- 
dy stójkowych.  Syiuacya rzeczywiscie nie- 
możliwa. 


Na zapytanie, o ile prawdziwe są pogłoski 
o denuncyacyach i skargach księży litewskich, 
JE. odrzekł. że ma najmocniejsze przekonanie, iż 
jest to bezwarunkowo fatsz. Natomiast prawdą 
jest, że kołko radyka istów litewskich skarżyło 
się na polomzatorską działalność ks. biskupa 
i stosunki z tem kółkiem odrazu nie były dobre. 
Na wystawie litewskiej w Wilnie demonstracyjnie 
„ignorowano* obecność ks. biskupa. 

Już kilka miesięcy temu rząd zwracał się 
do Kuryi rzymskiej o przeniesienie ks. biskupa 
wileńskiego do iauej dyecezyi, lacz zarówno 
Kurya jak i ks. biskup ma to zgodzić się nie 
chcieli. 

W sprawie tego orzeniesienia ks. biskup 
wypowiedział pogląd, że do Królestwa polskiego 
nie chce przejść, gdyż nie zaa tamtejszych wa- 
ruoków, zresztą prawdopodobnie musiałby wejść 
w zatarg z wszechwładną demckracyą narodową 
kiórej rozkazom bezwarunkowo ulegaćby nie 
zechciał. 

— Zresztą — mówił dalej ks. biskup — 
nie poczuwam się do żadnej winy. Poprzednicy 
moi, Hryniewiecki i Zwierowicz, wiedzieli przy 
najmniej, o eo ich oskarzają. Ja — nie wiem. 
Tymczasem zdaniem mojem, związek mój z dye- 
cezyą jest bezwarunkowo  nierozerwalny; prze- 
miesienie może nastąpić tylko za zgodą  Kuryi 
rzymskiej w razie jakiegokolwiek wykroczenia 
przeciw prawu kanonicznemu, czego stanowczo 
nie było; oprócz tego nie mogę zejść do roli 
narzędzia powolnego władzy świeckiej, 

Co do samego faktu usunięcia z zajmowa- 
nego stanowiska, ks. biskup powiedział, że zgody 
Kuryi na to nie było. 


Sprawę tę omawiają takie dzienniki rosyj- 
skie jak „Riecz*, „Bierz. wiedomosti* i inne, rów- 
nież na podstawie informacyj, zasięgniętych u 
ks. piskupa. „Bierz. wiedom.* tak przedstawiają 
sprawę próby makłonienia ks. biskupa do wnie- 
sienia dymisyi: „Zaczęły się — mówił ks. Ropp 
— próby namówienia mnie, abym przeniósł się 
do innej dye eżyi. Namawiał mnie także dyrektor 
departamentu wyznań obcych, p. Władimirow. 
Pomiędzy innemi powiedział mi, ża sekretarz 
staau Ojca św., kardynał Merry del Val, zgodził 
się z ta»ierdzeniom, że pozostawiene mnie w 
Wilnie jest rzeczywiście niemożliwem  Odparłem, 
że w takim razie pozostaje mi tylko napisać do 
Rzymu, że lubo mie poczuwam się do winy, 
gotow jestem do ustępstw, skoro je Kurya rzym 
ska uzna za pożądane Wyrazy te zrozumiaao w 
ten sposób, że zgadzam się na dymisyę i zawia- 
domiono o tem Stclicę Apostolską. 

Otrzymawszy takie zawiadomienie, kurya 
rzymska zapytała mnie: dlaczego nie przystałem 
jej prośby o uwolnienie? Wynikła tu drobna 
komplkacya. Rządowi pozosiawało albo cofaąć 
twierdzenie swoje, 1ż zgodziłem się na dymisyę, 
albo dać ją bez oglądania się na nic, ponieważ 
ani ja, ani Watykan zgody swojej nie wyrazi- 
liśmy. Ministeryum obrało tę drugą drogę. Jestem 
przeto usunięty od urzędu wbrew prawu kano 
nicznemu. Tak samo oostąpviono z poprzed 1ikiem 
moim, biskupem Zwierowiczam, zesłanym w 1902 


los tak zrządził, że Julku mie ma... Panie Roma- 
nie — niech mi pan będzie przyjacielem, bra- 
tem, jeśli mię pan kocha prawdziwie,.. ser- 


decznie... a będzie pan miał duszę życzliwą we | 


mnie.. i modlić się będę ża pana, byś był szczę- 
śliwy... zapomniał... Niech mi pan poda rękę:... 
o... tak... 

A on spojrzał jej w oczy, w których tyle 
było cierpienia, douroci, tajonego smutku i po- 
chwycił jej dłonie aksamitne, białe i przyciskał 
do ust rozpaionych i czuł drzenie jej ciała i ude- 
rzanie fal jej gorącej krwi, które szły mu do 
mózgu i budziły słodycz dziwną i war kipiący 
porywającej żądzy i całował jej ręce bez końca 
z gorączkową namiętnością, pełną jednak jakiejś 
wielkiej czei i uwielbienia i płakał prawie z o- 
gromnej rozkoszy zaspokojenia tej ogromnej, pa- 
lącej tęsknoty całowania jej rąk, choćby kraju 
jej sukni... i szeptał rozpaczliwym głosem, jakby 
we śnie jakimś okropnym: 

— Tak, tak, będę przyjacielem pani, bra- 
tem, wyrzucę mózg, w któryś mi się wgryzła, 
którym władniesz dnie i noce, wypruję Toz- 
tętnione żyły, w których krew gorąca płynie mi- 
łości żarem... bo dusza moja bez ciebie nie 
istnieje, została stopiona z twoją w prze- 
cudnej harmonii na rozłogach życia i tęskno- 


mówiła tego wszystkiego — nie miałam zamiaru: |ta mię trawi wieczna, bez końca, bez granic za 


Lwów, fynek 33. 


(założony w r. 1841) 


roku do Tweru.* 

Zarzut „niewłaściwego korespondowania z 
władzami* tak ks biskup wyjaśnił członkowi re- 
dakcyi „Riecz“: W korespondencyi w spraw'e 
przywrócenia niektórych parafi i w sprawie 
pozwolenia jednemu księdzu na broń, dopatrzono 
się niewłaściwych wyrażeń. Po wydaniu prawa 
o tolerancyi religijnej, ludność miejscowa za- 
pragnęła przywrócić te parafie, która były zaio- 
sione po r. 1863. Jedną z głównych przeszkód 
do urzeczywistnienia tych życzeń ludności pył 
brak środków na utrzymanie księży. Zwróciłem 
się do władz o wyzaaczenie im pensyi rządowej. 
W odpowiedzi na te starania zapytano biskupa, 
czy niezbędne na to środki nie mogłyby być za- 
czerpnięte z funduszów parafialnych. Biskup Ropp 
odpowiedział pomiędzy innemi, iż posostałe jeszcze 
miliony, osiągnięte z konfiskaty dóbr kościelnych, 
są na niewłaściwy użytek obracane. Wspomniał 
mianowicie, że z dwunastu milionów połową 
wydatkowano podezts wojny krymskiej, a z po- 
zostałości pobierał pomiędzy innymi emeryturę 
b. dyrektor departamentu wyznań obcych Siwers 
i jego następca p. Mosołow. Druga sprawa była 
taka : Gubernator grodzieński w odpowiedzi na 
prośbę biskupa o pozwolenie jednemu księdza na 
posiadanie broni dla obrony od bandytów odpowie- 
dział, że najwłaściwszą bronią dla kapłana jeat 
krzyż. Biskup ironicznie podzękował guberuato- 
rowi za tę radę i aadmienił, ża przepisy kano- 
niczae pozwalają duchowieństwu nx polowania 
a zatem, wolno jest im posiadać broń. 


Kompromis Polaków z centrum. 


Do czasu wyborów do sejmu pruskiego jest 
wprawdzie jeszcze kilka miesięcy, ale nic dziw- 
nego, że już teraz kierownicy ruchu politycznego 
na Slązku pruskim obliczają swe mniejsze lub 
większe szanse zwycięstwa przy tych wyborach. 
Oczywiście w rachubę tu tylko wchodzić mogą 
dwa stronnictwa: partya polska i niemieekie 
centrum. naturalnie tyrko wówczas, jeżeli posię- 
dzy temi dwoma stronnictwami przyjdzie do 
porozumienia. do zgody. Prasa polska ułatwiła 
centrowcom drogę dò wzajemnego porozumienia 
się, omawiając w artykułach, na jakich zasa- 
dach może dojść do kompromisu. Centrowcy 
jednak dotychczas nie dali żadnej stanowczej 
odpowiedzi, zasłaniając się tem, że dopiero na 
ogólnym zjeżdzie mężów zaufania w Gliwicach 
zapadme w tej kwestyi ostateczna uchwała. 

Zjazd ten odbył się przed kilku dniami w 
Gliwicach, ale, jak gazety centrowe głoszą, nie 
powzięlto i tam żadnych uchwał. tyczących się 
kompromisu z Polakami przy przyszłych wybo- 
rach sejmowych. Nasuwają się jednak wątpliwo- 
ści, czy wiadomościom tym można wierzyć i czy 
nie zapadło poslanowienie miewchodzemia z Po- 
lakami w kompromis a tylko me chce centrum 
tego już teraz publikować. Powody, które te 
| wątpliwości uzasadniają, są nmasiępujące: Po 
zebraniu delegatów, które było poufne, odbyły się 
w Gliwicach dwa wiece publiczne jeden o godz. 
10 w języku polskim. a o godz. Ż popołudniu w 
języku niemieckim, Na zebranie pierwsze przy- 
było bardzo mało uczestników z sfer tych, dia 
których było przeznaczone. Mowy wygłusii p. 
Musiał, ks. proboszcz Adamczyk i poseł Le- 
tocha. 


Pierwszy mówca jest znanym agitalorem za 
Verbandem berlińskim i nieprzejednanym wro- 
gem Związku wzajemnej pomocy z Bytomia. 
Mowa jego nie budziła większego zalnteresowa - 
nia, gdy powtarzał oklepane pochwały na partyę 
centrową. 

Natomiast druga mowa ks. proboszcza 
Adamczyka z Goduli, była prawdopodobnie przez 
kierowaixów polityki centrowaj przed wygłosze- 
niem przyjętą. Ołównu część mowy była skiero- 
waną przeciwko ruchowi polskiemu na Ślązku i 
przeciwko Kołu polskiemu. „Cóż wyjednali po- 
słowie polscy — zawołał mowca z patosem — 
dia biednego ludu roboczego? Nie. Polityka Koła 
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dopełnieniem tej melodyi dźwięków mej duszy 
samotnej, bez której ona malknie i dźwięczyć 
przestaje i zostaje się tylko pustka dzika, strasz- 
na i pomroczny chaos.. i ślepy jest każdy 
dzień bez ciebie, bez ócz twoich blasku i bez- 
senne noca i zimne bez twego kochania i ciemno 
i pusto bez ciebie na świecie i jasno 
gdzie ty jesteś pani... Jesteś dla mnie czemś 
wielkiem, potężnie, przeogromnie  wielkiem, po- 
nad wszystko, ponad światy czemś tak wysokiem, 
promiennem, bóstwem nieskazitelnem... A ty? nie 
wolno mówić.. mie wolno... tak... będę bratem. 
pani — przyjacielem... Cha... Cha... będę truł 
moje myśli, zabiję duszę, wszystko zabiję, co naj- 
świętsze w piersi... wydrę serce... a gdy nie po- 
może, w świat wyjadę, daleki, za Oczy na za- 
wsze.. na wieki i zapomnienia szukać będę, 
wrażeń.. i w ramionach rozpusty nurzać się 
będę aż zbraknie sił do życia, ochoty... 


słonecznie 


(Dok. nast.) 


Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie i krajowe. 
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na futra, bundy, kostyumy damskie. 
Wielki wybór sukna czarnego i palmerstonu na palia i żakiety damskie, welwety, meltony i lodeny 


Na ubrania marynarkowe salo- 


na liberye w wieskim wyborze. — Próbki na żądanie gratis. 
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polskiego, to polityka nie różniąca się w niczem 
od polityki junkrów pruskich, Wprawdzie dosta- 
ło się teraz do Koła polskiego kilku posłów, 
którzy ma sposób socyalistów obiecują ludowi 
złote góry i tylko go bałamucą, ale nad polep- 
szeniem bytu tego ludu nie pracują. Dawniej lud 
górnoślązki słynął z swego katolicyzmu, Z swej 
pobożności, jednak od chwili, gdy ruch narodo- 
wy wzmógł się na Górnym Ślązku, wszystko się 
zmieniło. Polityka narodowa jest pierwszym eta- 
pem do socyalizmu i przynosi Kościołowi kato- 
lickiemu jak największe szkody. Dlatego trzeba 
molocha narodowego jak najprędzej zdusić. 
Precz więc z polityką narodową na Slązku. Lud 
górnoślązki szeregować powinien się tylko pod 
sztandarem centrowym, bo tylko frakcya centro - 
wa utrzymać mu może swobodę religijną“. Na- 
stępnie przemawiał poseł Faltin, rozwodząc się o 
polityce ks. Biilowa, który z obawy przed dy- 
misyą, postarał się 0 rozwiązazie pariamentu. 
Pod koniec swej mowy zawadził także o Pola- 
ków, zarzucając im nmiewdzięczność, jednak mo- 
wa jego odznaczała się taktem politycznym. 

Przed zamknięciem zebrania przemówił je- 
szcze przewodniczący tegoż zebrania, ks. pro- 
boszcz Konieczko z Radzionkowa, który w zja- 
dliwy sposób odzywał się o posłach polskich, 
przedstawiając ich jako wrogów  frakcyi cen- 
trowej. 

Uczucie, które z tego zebrania się wy- 
niosło, było takie, że na zebraniu mężów zanfa- 
nis musiała zapaść uchwała, żeby z Polakami 
nie zawierać żadnego kompromisu. Boć niepo- 
dobno, żeby takie kalumnie rzucać najpierw na 
Polaków i ruch narodowy, a następnie z tymi 
samymi Polakami, których się wyzywało, zawie- 
rać zgodę. 


Proces Moltke-Harden. 


Berlin. W skandalicznym procesie Harden- 
Moltke wygłoszono w sobotę końcowe przemó- 
wienia. 

Zastępca oskarżyciela prywatnego Gordon 
dowodził, że Harden nie chciał w swoich arty- 
kułach zarzucić hr. Moltkemu tylko homoseksu- 
alności, ale wprost czyny, zagrożone przes usta- 
wę karną, dalej, że nie istniał żaden wpływ po- 
lityezny hr. Moltkego na cesarza, który postano- 
wienia swe wydaje zupełnie samowolnie. Pro- 
ces nie dostarczył dowodów na twierdzenie Har- 
dena, to też mowca ze spokojem składa hcnor 
hr. Moltkego w ręce trybunału. 

Obrońca Hardena Bernstein oświad- 
czył, że właściwie mógłby swą mowę skrócić do 
słów: „Proszę o uwolnienie oskarżonego". Jury- 
dycznie jednak proces jest po części praedaw- 
niony, a nadto Harden nie może być skazany, 
bo mu przysługuje ochrona z $ 1934. Dalej mowca 
starał się udowodnić, że hr. Moltke, wbrew swe- 
mu oświadczeniu w sądzie wiedział od razu, ja- 
kie właściwe znaczenie miały artykuły Hardena. 
Hr. Moltke twierdzi, że urząd swój złożył, bo tak 
musiał postąpić jako Niemiec i jako żołnierz, 
w istocie jednak taki przymus nie istnieje ani 
dla Niemea, ani dla Żołnierza, tylko dla wino- 
wajcy. Obrońca zakończył apelem do trybunału, 
aby uwolnieniem Hardena udowodnił, że tacy 
ludzie, jak zaatakowani przez niego, nie mogą 
się znajdować w otoczeniu cesarza i Że w pań- 
stwie niemieckiem wolno jeszcze mówić prawdę. 

Głordon polemizował z Bernsteinem, poczem 
wśród ogólnego poruszenia zabrał głos Moitke 
i zapewniwszy, że nie stanąłby tu, gdyby się 
czuł winnym, odpowiedział przedewszystkiem na 
ciągle powtarzające się pytanie: „dlaczego zło: 
żył godność komendanta Berlina?* podkreślając, 
łe jako komendant garnizonu nie mógłby tu 
przez dwie godziny słuchać, jak go obrzucają 
błotem. Rozporządzenie gabinetowe postawiło go 
w stan rozporządzalności i nic więcej. O wiele 
łatwiej było nie reagować na oszczerstwa, ale 
mowcy chodziło o honor starego żołnierza, który 
tarzano w błocie. Dalej hr. Moltke wywodził po- 
nownie, że jego przyjaźń z ks. Eulenburgiem nie 
miała ani cienia seksualności i że o czynach hr. 
Hokenaua nie wiedział, a 42 lata, spędzone w 
honorowej słażbie wojskowej są gwarancyą, że 
nie byłby się w stanie tak splamić. Dowód więc 
oskarżonemu się nie udał, a mowca z pełnem 
zaufaniem składa całą sprawę w ręce trybunału. 

Następnie dr. Bernstein wygłosił duplikę, 
poczema Harden oświadczył, że ma uczynić jeszcze 
pewne przedstawienia, 

Przewodniczący zarządził przerwę do g. 5, 
po której zabrał głos oskarżony Harden i 
dowodził ponownie, że twierdzenie hr. Moltkego, 
iż nie wiedział o prawdziwem znączeniu jego 
artykułów, jest niezgodne z faktami. Oskarżyciel 
prywatny pyta, jak można było obwiniać o takie 
rzeczy jego, starego generała? A czyż hr. Ho- 
henau nie był również „starym generałem“, a ile 
okropnych rzeczy o nim się dowiedziano? Ce- 
sarz nie byłby też usunął natychmiast hr. Molt- 
kego, człowieka, stojącego tak blisko jego i do- 
znającego takich łask, gdyby chodziło tylko o 
parę słów podejrzenia takiego indywiduum, za 
jakie oskarżonego okrzyczano. 

Wyrok zostauie ogłoszony we wtorek przed 
południem. 


Nie sam jeden Moltke stał przed sądem ła- 
wniczym w Berlinie, oskarżony o wynaturzenia, 
ale stało całe pruskie junkierstwo. I dlatego z 
przebiegu tego skandalicznego procesu dawaliśmy 
obszerniejsze sprawozdania, aniżeli w innym wy- 
padku bylibyśmy to czynili, aby nie obrażać uszu 
polskiej publiczności. Tu jednak trzeba było to 
junkierstwo, które jest kwiatem prusacyzmu, któ- 
re jest jego ostatnim wyrazem, pokazać, jakiem 
ono jest w swej treści: zdegenerowanem, wyna- 
tarzonem. 

Moltke na jedno zapytanie przewodniezą- 
cego sądu odpowiedział (dosłownie): Man hat 
wohl etwas munkeln hören, wie iiber so viele und 
jetzt über die meisten gemunkelt wird. 

* 


Fhili i Wili, znaczy to książe Filip Bulen- 
burg i hr. Wilhelm Hohenau, sądzili wraz 4 Falls 
tafem, że przezorność więcej warta od odwagi i 
woleli nie stawać przed sądem, jak to ze swoją 
szkodą uczynił trzeci w ich związku, biedny Tatu 
inaczej hr. Kuno Moltke. Nio jest jeszcze znany 
wyrok sądowy. który zapadnie dopiero jutro czy 
Maksymilian Harden publikacyami swemi w „Źu- 
kunft* dopuścił się obrazy hr. Moltkego, czy też 
przeprowadził dowód prawdy. Ale sformułowany 


ah 


Teee 
Meble stylowe wszelkiego 


można w znanej z uczciwości i dobrego wy- 
konania istniejącej od roku 1854 
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jest już wyrok opinii publicznej o kole przyja- 
ciół cesarza Wilhelma, o Fhilim, Wilim, Tutu i 
słodkim Francuzie. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że ci panowie „zanadto“ między sobą się kochali. 
Nie ulega też wątpliwości, że przeciwne naturze 
skłonności, którym oni hołdowali, szerzą się w 
całem junkierstwie. 

Publicznie upokorzony został tylko jeden, 
hr. Kuno Moltke, ale pierwszy odpokutował 
książę Filip Eulenburg, najbardziej wpływowy w 
ostatnich czasach mąż polityczny Niemiev, cho- 
ciaż do tych wpływów dostał się tylko przez 
tylne schody. Karyera księcia Kulenburga jako 
przyjaciela niemieckiego cesarza jest skończoną. 
Cesarz Wilhelm jest dumnym monarchą i nigdy 
nie przebaczy, że całe lata był wodzony na pasku 
przez takich Phili, Willi i Tutu, których zaszczy- 
cił swoją przyjaźnią. Cesarz Wilhelm jest prze- 
cież uniwersalnym. Jest wszechstronnym geniu- 
szem i decyduje zarówno łatwo na polu sztuki 
jak polityki, na polu wiedzy jak manewrów woj- 
skowych. Nie ma książki, gdziekolwiek wydanej, 
nie ma okrętu, gdziekolwiek zbudowanego, nie 
ma generała, gdziekolwiek zwyciężającego lub 
zwyciężanego, nazywać się on może Nogi lub 
Stószel, nie ma nawet kolei lokalnej, w jakimkol- 
wiek zakątku świata w ruch puszczonej, aby 
Wilhełm I] nie był o niej natychmiast „zoryen- 
towanym*. Jakże boleśnie musiało go dotknąć, 
że nie wiedział, co dzieje się w jego najbliższem, 
najściślejszem otoczeniu, chociaż to samo dzieje 
się w całem junkierstwie, na Kktórem on stoi i 
opiera się. 

* 

Wyrok w procesie Moltke-Harden jeszcze 
nie zapadł. Opinia publiczna jednak wyroku tego 
już nie potrzebuje. Nigdzie na świecie 
już dwóch zdań co do tego, że proves ten był | 
najskandaliczniejszym, jaki kiedykc!wiek był pro- | 
wadzony i że fatalne światło rzucił na pruskiej 
junkierstwo, więc na koła kierujące w państwie 
pruskiem i stanowiące o obyczajności i moral- 
ności tego państwa. Wywlókł ten proces straszną 
zgniliznę na światło dzienne. 

Jeżeli się jednak ktoś zapyta, w jakim 
celu był prowadzony, jakie miał osiągnąć cele 
obyczajowe, to odpowiedź na to pytanie nie bę- 
dzie tak łatwa, jak kondemnata odsłoniętych 
obrzydliwości. 

Na podobne procesy wynaleziono piękny 
frazes: oczyścić powietrze. Co jednak w tym 
wypadku zostało oczyszczone ? Czy pruska atmo- 
sfera obyczajowa? Wiądomem jest przecież od- 
dawna, że w Prusach moralność obyczajowa stoi 
najniżej, że nigdzie nia ma tyle zgoilizny, ile w 
Berlinie i że w kołach junkierskich, które nadają 
ton społeczności pruskiej, jest jej najwięcej. Nie 
wystąpił też Harden w pole jako purytanin. Pu- 
blicystycznej wałki, która dała początek omawia- 
nemu procesowi, nie podjął z pobudek moralno- 
ści, ale, jak to ciągle z uaciskiem powtarzał, z 
powodów politycznych. Tego oczyszczenia powie- 
trza trzeba więc szukać w polityce. Ale jak ? 
Zarówno nadaremnem byłoby pytać, jaki politycz- 
ny system zwyciężył z Hardenem, jak pytać, ja- 
ki upadł z Eulenburgiem. Książę Eulenburg był 
tylko dworakiem i dyplomatą, ale nigdy polity- 
kiem. Nie był on reprezentantem Żadnego syste- 
mu, lecz jedynie służką jednego takiego, miano- 
wicie drobniutką cząstką hohenzollernskiego ab- 
solutyzmu, rządów osobistych praktykowanych o- 
becnie w Niemczech. 

Nie ma w Europie państwa, z wyjątkiem 
chyba ma skrajnych Wschodach, w które mby tak 
wbrew  wszelkiemu konstytucyjnemu duchowi 
rządzono, jak w Niemczech. I nie ma też cywi- 
lizowanego (mówimy cywilizowanego a nie kul- 
turnego, bo tego ostatniego przymiotnika do dzi- 
siejszych Prus stosować trudno) narodu, któryby 
takiej przeciwnej współczesnemu duchowi czasu 
metodzie rządów, tak łatwo, nawet chętnie się 
poddawał, jak naród niemiecki. 

Wojną z r. 1870, która mu dała upragnio: 
ną jedność państwową, Niemcy nasycili się poli- 
tycznie na długie czasy i tak zupełnie popadli 
pod urok potężnej postaci twórcy ich jedności 
państwowej, Bismarka, że wszystkie następne 
niepowodzenia pobismarkowskiej sztuki rządzenia 
nie mogły wstrząsnąć w nich wiary w autoritas, 
do której nawykli. Niemiecki naród przyjmuje 
obojętnie, że jego rajchstag politycznie jest bez 
znaczenia i bez oporu tak w małych jak w wiel- 
kich rzeczach poddaje się pod samowładne roz- 
porządzenia autokratycznej polityki dwęrskiej. 
W takich warunkach, jak to zresztą zawsze bywa 
na dworach absolutnych, główne role odgrywa ją 
nawzajem się zwalczające kliki dworskie, role 
częstokroć ważniejsze, aniżeli w państwach kon- 
stytucyjnych polityczne stronnictwa, ubiegające 
się o władzę. Książę Eulenburg stał na czele je- 
dnej takiej kliki. Upadł, a z nim upadli ci, na 
których stał czele. 

Ale czy przez to zmieniło się coś w polity- 
eznych stosunkach Niemiec? Czy regime klik 
dworskich zostało przez to zwalone lub choćby 
wstrząśnięte? Czy samowładztwo rządów osobi- 
stych zostało złamane ? 

Cesarz Wilhelm nie jest człowiekiem, któ- 
rego przeświadczenie o własnem cezaryzmie mo- 
głoby się zmienić pod wpływem jednego skandalu 
dworskiego. 


Nawet „N. fr. Presse“, które i z tego skan- 
dalicznego procesu starą się wybić artykuł pour 
le roi de Prusse, przyznaje, że jakkolwiek wy- 
rok sądowy jeszcze nie zapadł, wyrok ten nie 
ulega już wątpliwości i pisze, że dla pruskiego 
junkierstwa jest on ciężką klęską. 


rodzaju najtaniej kupić 


Trzęsienie ziemi w Kalabryi. 


Rzym 25 października. 


Kraj cały jest pod bolesnem wrażeniem 
wieści hiobowych, jakie nas dochodzą z Kala- 
bryi. Wieści te są dotąd niepewne i niekiedy 
sprzeczne, tak, że nie dają dokładnego obrazu 
nieszczęścia, jakie nawiedziło Włochy południo: 
we. W Rzymie urząd telegrafczny jest od wezo- 
raj w ciągłem oblężeniu, przedewszystkiem przez 
stale lub chwilowo bawiących tu mieszkańców 
Kalabryi. Donoszę czytelnikom luźną wiązankę 
wiadomości, jakie podają tutejsze dzienniki.' 

Gdy przed dwoma laty gwałtowne trzęsie- 
nie ziemi nawiedziło Kalabryę, cały kraj pospie- 
szył z pomocą ofiarom katastrofy. Hojnymi oka- 
zali się: papież, kral, rząd, instytucye finansowe, 
oraz szeroka publiczność. Zebrano miliony i od- 
budowano zburzone miasteczka i wsie Wczoraj 
z rana odbyło się uroczyste poświęcenie nowego 
kościoła i 58 nowo wzniesionych domów w m. 
Favelloni. Przybył biskup z Mileto, mons. Mora- 
bito, minister finansów Lacava, dostojnicy, depu- 
towani; miasto było pięknie dekorowane. Po ce- 
remoniach kościelnych odbył się bankiet w pa- 
lazzo Gagliardi w Monteleone; wygłoszono szereg 
mów, a ludność oddała się zabawom. I w tym 
właśnie uroczystym dniu, przed północą nowa 
katastrofa nawiedziła Favelloni: większa część 
domów rozsypała się w gruzy. 

W Messinie od kilkunastu dni była piękna 
pogoda. Dopiero wczoraj wieczorem nad miastem 
nagromadziły się czarne chmury i powstała bu- 
rza z piorunami i o godz. 9'27 dało się czuć 
faliste trzęsienie ziemi, Wśród ludności powstał 
popłoch i poczęto uciekać z domów i gromadzić 
się na placach. Wołano o pomoc i orędownietwo 
świętych i księża zarządzili pnbliczne modły, które 
trwały przez całą noc. U świcie ponowiło się 
trzęsienie i trwało 10 minut, wyrządzając wielkie 
szkody. Na szczęście ofiar w ludziach nie było, 

Zapadły się domy w: Siderno, S. Gregorio 
della Scala, S. Eufemia d’ Aspromonte. Miejsco- 


nie ma |wość nadbrzeżna, Braneoleone (stacya kolej.) jest 


w połowie zaiszczona. Ludzie, nieraal obłąkani ze 
suaczu 1 bolu, leczą nadzy na drogach i polach; 
ulewa nie “staje. Domy, które nie padły, są sil- 
mie zarwsowane, mieszkać w nich nie można. 
Wecjsko niesie pomoce nieszczęśliwym. 

Miejscowość górska, Ferruzzano z widokiem 
na morze Jońskie, jest całkowicie zrujnowana. 
Naliczono 212 trupów  niepogrzebanych ; wielu 
nieszczęśliwych uniosła wezbrana rzeka. Zmar- 
łych i ciężko rannych jest przeszło 500. Pastwą 
katastrofy padły też sąsiednie miejscowości nad- 
brzeżne : St. Ilario, Zoparto, Bianconuovo, Pal- 
mi, Gallina, Catona itd. Na miejsca wypadków 
udali się w imieniu króla gen. Aliprandi i mini- 
ster Lacava. Wojsko dowozi żywność i stawia 
baraki. 

W Reggio di Calabria dało się czuć trzę- 
sienie o godz. 9.30 wieczorem i trwało 14 se- 
kund, poprzedzone króikiemi wstrzyśnieniami. 
Ilości ofiar jeszcze nie obliczono. Panika w cza- 
sie katastrofy była przerażająca. Mężczyźni do- 
rośli, starcy, kobiety, dzieci, biegali z miejsca na 
miejsce jak obłąkani. W różnych miejscowościach 
zawaliły się kościoły, dzwonice i stare pałace. 
Np. w Torre di Głerace runęła starożytna kate- 
dra, pełna cennych dzieł sztuki; niczego nie zdo- 
łano ocalić. Padła też w gruzy i starożytna wie- 
ża, która przetrwała szereg wieków. Głównem 
środowiskiem katastrofy były okolice Reggio di 
Calabria. 

Jak wiadomo, papież i król złożyli hojne 
ofiary, spieszy też nieszczęśliwym z pomocą i 
rząd. Król odwiedzi okolice najbardziej dotknięte 
katastrofą. Wieści z Kaljabryi wywarły na Ojcu 
św. nadzwyczaj bolesne wrażenie. Polecił on 
biskupowi w Catanzaro, aby wyraził nieszczęśli- 
wym swe żywe współczucie i zarządził publiczne 
modły o zmiłowanie Boże. 


Wczorajsza katastrofa była rozmiarami swe- 
mi mniejszą od tej, która miała miejsce 8 wrze- 
śnia 1905. Trzęsienie ziemi objęło okolice, 
położone o 70—80 km. na południe od tych, 
które nawiedziła katastrota przed 2 laty. Obecnie 
uległy trzęsieniu głównie okolice, leżące na 
wybrzeżu morza Jońskiego, a po części i Tyr- 
rheńskiego. Kroniki zapisują, Żż3 najsilniejsze 
trzęsienie ziemi w owych stronach miało miejsce 
w r. 1788. Trwało ono z przerwami od 5 lutego 
do 28 marca, a powtarzało się w pewnych 
odstępach w ciągu najbliższych 4 lat. Pastwą 
katastrofy padło wówczas 30000 osób, a szkody 
materyalne wynosiły 135 milionów lir. Powtó- 
rzyło się trzęsienie w tych stronach w r. 1806; 
wydarzały się póżniej mniejsze; najsilniejszem 
było trzęsienie ziemi w Kalabryi w r, 1905. 
Dyrektor obserwatoryum astronomicznego we 
Florencyi, ksiądz Alfani wyraził zdanie, że, nie- 
stety, trzęsienia ziemi w Kalabryi mogą się 
powtórzyć w najbliższym czasie 

Przechodząc do dalszych szczegółów, zano- 
tować należy, że Żołnierze prawdziwie po rycer- 
sku pełnią swe obowiązki. Wśród największych 
niebezpieczeństw wydobywają z gruzów rannych 
i zmarłych i grzebią tych ostatnich. Wielu kara- 
binierów i pionierów odniosło rany. 

W krajach, nawiedzonych katastrofą, sroży 
się sciroeco i wywołuje powodzie. W Ferruzzano, 
Bova, Condofuri, Roghudi i Hioccaforte urządzono 
szpitaie polne. W Ferruzzano wszystkie domy 


zapadły się; ruiny zmywa wezbrana woda stru-|D» parku zamkowago 


mieni górskich, ulewa nie ustaje. Jeden z kara- 
binierów odgrzebał wśród zwalisk młodzieńca 
16-letniego. Ten był zdrów zupełnie; podczas 
katastrofy ukrył się on wśród mebli i rumowisko 
nie zasypało go. 

Trzęsienie ziemi zaskoczyło mieszkańców 
Ferruzzano, gdy już udali się na spoczynek i dlu- 
tego tak mało osób ocalało. Np. zwaliska zasy- 
pały znaną, mieszczańską rodzinę Agruzzinich ; 
zginęli: ojciec, matka i czworo dzieci; nawet ich 
trupów nie odgrzebano. Dotychczas odgrzebano 
250 zwłok i przeszło 400 osób ciężko rannych. 
Ci, którzy ocaleli, płaczą, rozpaczają; ojcowie 
szukają za synami; matki na widok trupów swych 
dzieci tracą zmysły. 

Akcyę ratankową utrudnia scirocco i bu- 
rza; w miejscowościach nawiedzonych katastrofą 
sroży się powódź, snują się przytem gęste mgły. 
W powietrzu unosi się woń zgnilizny, trupów 
ulegających rozkładowi. Prócz Ferruzzano naj- 
bardziej uszkodzonem jest miasteczko Zoparto. 
I tam wszystkie domy zniszczone, a prawie 
|wszyscy mieszkańcy zakopani w gruzach. Kara- 
biniere7 wykopali z pośród zwalisk kilku żywych 
ludzi. Zamożaiejsi wyjeżdżają do większych miast 
sycylijskich i do Neapolu. ; 

Członkowie ciała dyplomatycznego złożyli 
w ręce ministra Tittoni kondolencyę w Imieniu 
państw, które tu reprezentują. 


na OC ZZO ZY OZ a A 


W tej chwili przyniesiono mi dzienniki wie- | Loawensteinem i Kolischerem w kwestyi żydowskiej. 


czorne, które donoszą, że ilość zmarłych w Fer- 
ruzzano dosięga cyfry 500. Miasteczko zalane 
wodami, a na ich powierzchni unoszą się zwłoki, 
strasznie zdeformowane. Mimo ulewy ludzie no- 
cują pod gołem niebem. Zaczynają się szerzyć 
choroby zaraźliwe. Żywność i budulec zwożą 
karawany mułów. Do Ferruzzano przybył dziś 
kard. Portanowa i udziela zasobów najbiedniej- 
szym. Z Neapolu mają tam przybyć akademicy 
kalabryjscy, by pełnić obowiązki miłosierdzia. 

W Brancaleone burza sroży się; place, uli- 
ce i dworzec kolejowy opustoszałe, Wszystkie 
domy uszkodzone; zaledwie 70 okrywają dachy. 
Zmarłych jest około 250. Dzienniki w całym kra- 
ju rozpisały składki na rzecz ofiar katastrofy; 
składki napływają obficie. Mieszkańcy Kalabryi 
żyją w ciągłej trwodze i niepewności, gdyż nikt 
nie może zapewnić, iż trzęsieuie ziemi nie po- 
wtórzy się w czasie najbliższym. 

Kasimiere R. 


Administracya „Gazety Narodowej“ 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę Szajnochy nr. 2 (łączącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską). 


Xronika. 


Lwów, dnia 28 października 1907. 


walendarz”z 


We wtorek 29 października Narcyza Bisk, — | dyna odpowiedź, 


Gr. kat. Łonhyna M. — Kal. słow. Damelita. 

Wschód słońca 6'47 zachód 4'38. 

W środę 30 października Klaudgusza, — Gr. 
kat. Osyi Pr. — Kal. słow. Przemysława. 

Wschód słońca 6'50, zschód 4-87. 


W czwartek 3i października Wolfganga. — Gr. | conienia tandety Jakowicza. 


kat, Łuki Ap, — Kal. słow. Godzimira,. 
Wschód słońca 6'51 zachód 485. 


Namiestnik hr. 
Wiednia, dokąd przybył wczoraj. 

Dr. Władysław Kraiński, prezes gal. to- 
warzystwa kred. ziemskiego wyjechał na  trzytygo- 
dniowy urlop za granicę. 


Potocki wyjechał do jjest zakatarzony, 


Obacnie „Wiek nowy“ pozostający w bliższej łącz- 
ności z dr, Loewensteinem, przynosi o naradach 
tych następujące szczegóły: „Posłowia dr. Loewen- 
stein i Kolischer przedstawili wyczerpująco smutue 
położenie ekonomiczne żydów w Galicyi oraz panu- 
jącą wśród nich nędzę, zwracając uwagę prezydenta 
ministrów na to, że kwestya ta niə dotyczy tylko 
samych żydów, ale zarówno powinna obchodzić kraj 
i całe państwo. Zdaniem obo posłów, obowiązkiem 
rządn jest nżyć dia zapobieżenia tej okropnej nędzy 
takich samych środków, jakie zastosowano dla pod- 
niesienie ekonomiaznego Dalmacyi. Posłowie przed- 
łożyli nadto szereg konkretaych propozycyj.  Wresz- 
cia zwrócili uwagę prezydenta ministrów na prze- 
prowadzoną w przeszłym roku w sejmie galicyjskim 
dyskusyę nad położeniem ekonvmicznea żydów. 
Konferencza trwała przos.ło godzinę, poczem baron 
Beck podziękował za ndzielona mu wyjaśziaaia i o- 
świadczył, ża poleci przedłożyć sobie i  przetłuma- 
czyć sprawozdanie z owej rozprawy w sejmie gali- 
oyjskim, poczem zaprosi obu posłów na ponowną 
konferencyę*, 


Kroniko lwowska. 


>< Z miasta. Piękne, bez końca piękne dnie 
jesienna sprowadziły ogólny... katar. Ludzie dają aię 
uwodzić jasnema słońcu i błękitasinu niabu i lekko 
ubrani wychodzą na tę fałszywą wiosnę. I za nim 
się mogą wpostrzedz, w jakimś zacienionym zaułku 
czy kącie lab na otwartych przesznisach, gdzie stale 
panują przeciągi, lub gdy słońca zapadnie, uczuwają 
nagle chłód, zimno i już gotowy katar, którego tak 
łatwo nabyć a tak trudno siracić. Cały Świat jest 
zakatarzoay, W teatrze, w Qolosaam, w rozmaitych 
Olimpiach, wydaje się, że grają tylko trąbzi, trąby 
i waltornie. Zapotrzebowanie chusteczek do nosa 
przybiera bajeczne rozmiary. Haptschieseeli! oto je- 
na którą na pewno liczyć można, 
Tak odpowiada r<eźnik na Zapytanie, dlaczego nie 
zniża cen mięsa, skiro ceny bydła spadły. Tak od- 
powiada zarząd muzeum miejskiego na pytanie, kies 
dy nareszcie przybędz „śsgruniczni* znawcy dla o- 
Tak odpowiada magi- 
strat na potunie, kiedy brus: przywrócone będą do 
normalnego stonu. Wszystko sakatarzone, Ale nie 
tylk» wo Lwowie. Wszędzie indziaj także. Br. Bock 
poulewak Czesi są  zakatarzeni 
Czesi są zakaisrzemi, ponieważ ich wyborcy gą zn» 
katarzeni. C:ły pariament jesi zykatarzyny tak, że 
przedłożinia ugodowe podobna są do choroby iafə- 
koyjnej, wyrażającej się zamiast kichnięciami, wnios- 
kami nagłymi, Czy tn jednak można powiedzieć: na 


— Z kolei państwowych. Minister kolei prze- |zdrowiel — można wątpić. Cesarz niemiecki jest tak 


okręgu 
okręgu dyr. lwowskiej, 


niósł asystenta S. Piaseckiego z 
stanisławowskiej do 


dyrekoyi | bardzo zakatarzony, że nie rozróżnia między kobietą 
oraz ja mężczyzną, 
zamianował Bt. komisarza bad. St. Ptaszyńskiego z | waż zaziębił się przy afərze, 


Harden zaś jest zakatarzony, ponie- 


przy której nikt się 


Tarnopola naczelnikiem gekcyi kons. w Podwołoczye |nie zagrzał, „W Aaglii wszystko zakatarzone, ponie- 
kach, komisarza bud. L. Salvera z Przemyśla | waż Zeppelin pobił „Nullam sesuudam*. We Włoszech 


zastępcą naczelnika I gekoyi 


kons. w Tarnopolu, | skutkiem ciągłych strajków generalnych, nawet ge- 


przeułósł rewidenta J. Martyniaka z okręgu dyr. | neraułowie są zakatarzeni i grożą strajkiem, A już w 


krakowskiej do stanisławowskiej, 
Raszubę z okręgu dyr. stanisławowskiej 
kowskiej. 

Ze sfer notaryalnych. Włodzimierz Na- 
wrocki, kandydat notaryalay w Brzeżanach zamia- 
nowany został notaryuszem w Niemirowie, 


do 


lwowska ob. łać. Instytucyę kunoniczną 


st. rewidenta S.| Ameryce! Tam i giełda i pabliczność i 
kra- | Roosevelt zakatarzuny. 


Wiśdomości dyecezyalne. Archidyecezya | wiec, zwrócił uwagę, że komisya, 
aa probo- | zastanowić się aad rozwiązaniem kwestyi wynagro- 


nawet sam 
Krótko, jeżsii zima prądko 
nie przyjdzie, świat z kataru się nie wyleczy, B. 

X Wiec 37 miast w sprawie wynagrodzenia 
miast za zniesione prawo  propinacyjne odbył się 
wczoraj we Lwowie. Dr. Maryswski, otwierając 
której polecono 


stwo w Nawaryi otrzymał ks. Gabryel Trzebieki, | dzenia miast za zniesienie prawa piopiażcyjaezo, nie 
dotychczasowy administrator tamże. Porzeniesieni: ks. | opracowała żadnych wniosków. Dr. Jabłoński zapto- 


Jakób Skałuba z Bruckentalu ua ekpozyta do Poho- | ponował, aby mie prowadzić żadaej dyskusji, 


gdyż 


rylec; ks. Augustyn Porębski z Poboryleo na admi- | omawia nie szczegółów może sprawie zaszkodzić, a wy- 


nistratora do Brackentalu. 


Ekspozytem w Korościa- | pracowanie klucza do rezdziain wynagrodzenia prza- 


tynie zamianowano ka. Pawła Sulatyckiego, prow. |kazać komis.i propiaacyjnej. Nai wnioskiem dr. Ja- 
katechetę w Monasterzyskach, w miejsce ks, Szezę- | błońskiegu przemawiali pp.: dr Doliński, dr. Ma- 
snego Soboty, który z powodu choroby otrzymał |ryawski, dr. Fruthtinan, Nimonia, Goldhammer, dr. 


urlop. Egzamin 
terminie październikowym następujący księża: 


admin. w Ujścia zielonem, Józef Czarkowski 


konkarsowy złożyli w zwyczajnym | Zwiklicer, Aywae, Baranowski i inni. Potem do ko: 
Jau | misyi propinasyjnej wybrani zostali pp.: 
Bazal, admin. w Pojana-Mikali, Antoni Bobozyński | eki przewodniczący, 
pro- |ezionkowie Barbacki, dr (roldhasaasr, dr Jabłoński, 


dr. Doliń- 


dr. Marjewski zastępca przew., 


boszcz w Buoeniowie, Jan Kontek kooper. Chomia- |dr Landan, dr Maiss, dr Nimbia, dr Śteuerman, 


kówoe, Stanisław Piechna ekspozyt 
Walenty Puchała kooper. w Trembowli i Stanisław 
Sobczyński Kooper. przy Kościele Św. Magdaleny we 
Lwowie. 

Dyecezya przemyska cb. łac, Zamianowani: ks, 
dr. Wojciech Szmyd, kapelau domowy ka. biskupa 
Pelezara, sekretarzem konsystorza biskupiego 
miejsce ke. dr. Stanisława Trzeciaka, który został 


w Krasnem, | Szczeklik i dr Zwiklizer. 


><  Pamiętajny 0 biednej młodzieży 
szkolnej. Wydział tow. „Związek rodzicielski* nod- 
syła nam następującą odezwę: Z początkiem listo- 
pada otwiera towarzystwo „damy opieki“, które 
przygarną najbiedniejszą młodzież szkół ludowych 


W |lwowskich, otoczą ją opieką imoralaą i udzielą czę- 


ściow ej pomocy inateryalnej. Wobee rozpaczliwej ng- 


powołany na stanowisko profesora akademii ducho= | dzy, jaka objawia się wśród tej młodzieży aio wy- 


wanej rzym. Kat. w Petorsbargn, gdzie obejmie ka- 
tedrę Pisma św. Nowego Zakonu, ks. Kazimierz 
Kotula, katacheta szkoły wydziałowej żeńskiej im. 


św. Scholastyki i kapelan pp. Benedyktynek w Prze- | 5 


myślu na Zasanin, kapelanem domowym księdza 
bisknpa Pelczara; ks. Ignacy Łachecki, wikary w 
Samborze, katechetą szkoły wydz. żeńskiej i kapela- 
użm pp. Benedyktynek w Przemyśla. Przeniesiony: 
ks, Piotr Turek, wikary w Brzozowie do Sambora, 
Przeznaczony do Brzozowa ks. J. R:izer. Iostytnowany 
ks. Franciszek Wilczewski, proboszcz w Starym 
Źmigrodzie, na probostwo w Nowym Żmigrodzie. 


starczają Siły towaczystwa i diatego inugi 040 wao- 
łatać dp ofiarności publiczasi. Najwiękacą tradoość 
przadstawia zaopatrzenie biedaków w oiepłą odziaź 
A zimę, to teź wydziat towarzystwa «wraca się Z 
gorącą prośbą do wszysikich osób, którym wych)- 
wanie zirowej młodzieży leży na serca, żeby raczyły 
przyjść a pomocą biedakom, nadsyłając przenoszona 
lecz całe ubranie, bielizny ub Wydział towarzystwa 
zaznacza tu z wdzięcznością, ż5 firma Oskar H-lisr 
zrobiła już » własnego popędu dobry pozaątek, ofla- 
rowując nowe płaszczyki dla dziewcząt. Łaskawe 
przesyłki przyjmować będzie imieniem towarzystwa 


— Królowa hiszpańska w Żyweu. O dal-|p. Józefa Kalińsca profesorka seminaryum nanczy- 


szym pobycie hiszpańskiej 
w Żywou doutszą; Drugiego dnia rano, to jast we 


czwartek, udała się królowa do kościoła parafialnego, państw. ogłasza: Na szlaku 
gdzie ją przyjął ks. dziekan Markuzel z dnohow!eń- | Fzgp,gn (Tomaszów) bętzie 
stwem ; w kościele była dziatwa szkolna z nauczy- | nach popołudniowych 
cielstwem. Po modlitwie przed wielkim ołtarzem, do 30 kwie ; 
królowa powróciła na zamek i zwiedziła starożytną | gą do Brzi 


siedzibę Komorowskich i Wielopolskich, w towarzy- 
stwie całej rodziny areyksiążęcej i p. namiestnika. 
przybyły grapy oby wateli 
żywieckich, tax kobiet, jak mężozyza, Oras dzieci 
szkolae, wszyscy w strojach tutaj ażywanych. Foto- 
graf zdjął zebraną grupę wraz królową i rodziną 
aroyksiążęcą. Potem odbyło się carele w ogrodowym 
salome. Przedstawił się p. starosta Porth, dziekan 
ka, Markuzel, inspektor szkolny Schaschek, bnrmiatrz 
dr. Knnieki, dyrektor dóbr Umlauf, Królowa rozma 
wiała z każdym z przedstawionych, Popoładnin od- 
była się wycieczka do Węgierskiej Górki, a wieczo 
rem obiad galowy, na który osrzymał zaproszenie 
starosta p. Porth. 

W piątek rano królowa-matka zwiedziła mia- 
sto, przybrane ohorągwiami, nastęcnie odbyła wy- 
cieczkę do Starego Żywca na połów ryb. Wieczorem 
odbył się koncert I, Friedmanna w sali balowej. Na 
koncert zaproszono tutejszą inteligencyę, » połczas 
pauzy odbył się cercle, w ozasie którego królowa 
i arcyksięstwo rozmawiali z uczestnikami i uczest- 
nicskami obiada, jak z panią Kaufmanową z siostrą 
starosty Portha, z żonami dyrektorów dóbr arcyksią- 
żęcych, inspektora szkolnego, rejenta  Grojeckiego, 
oraz Z panami, przedstawionymi dnia poprzed= 
niego. 

W sobotę zwiedziła królowa 
i zrobiła wycieczkę do arcyksiążęcego domu myśliw- 
skiego na Niedźwiedzia a wczorajszej miedzieli wy- 
jechała z Żywca, 


królowaj-matki Krystyny | cielskiego ul. Batorego 34. 


>< Poelągl do Brznchówie. Dyrekcya kolei 
kolei lokaloej Lwów- 
się prowadzić w godzi- 
począwszy od d listopada aż 
tnia 1908 na szłązu częściowym ze Lwo: 
lohowie zamiast dotychczasowych pociąg- 
gów ar. 2223 i 2224 nowe pociągi lokalna a to w 
niedzielę i rz. kat. święta pociąg nr. 2235 (odjazd 
ze Lwowa o 2 m. 1 popoładnia, zaś w danie po- 
wazedaie pociąg ur. 2233 (odjaad ze Lwowa v 3 m. 
20 popnłudnin). Da pow'otu z Brzachowie ałażyć 
będzie pociąg nr. 2234 kncsujący codziennie a Bran- 
chowie o 4'46 popołudniu i przyjeżdżający do Lwo- 
wa o 5'10 popol. 

X Z za kulis iworskiej partyi socyali 
stycznej. W piątak wieczorem odbyło się zebrania 
mężów zaufunia lwowskiej partyi socyalistycznej dla 
naradzenia się, jak zdobyć fundusze na dalsza wy- 
dawnictwo „Głosu*, któro grozi upadkiam. Na razie 
umiano tylko zadecydować, że każdy robotnik powi- 
nien prenumerować „Głos* i postanowiono wybrać 
w każdej fabryca i w każłym warstacie zaufanego, 
któryby pilnował, względnie zmuszał współtowarzy= 
szy de trzymania „Głosu“ i inkasował nalełytuść, 
Cała trndność w wyszukaniu tylu zaufanych i w 
tem, 0zy wszyscy robotaicy tema nakazowi partyi 
poddać się zechrą. Nakaz taki jaż raz był, ale wi- 
docznie go nie nsłuchano. 

>< Zamacha samobójczego dopuściły się 
wczoraj w lasku za rogatką łyczakoweką dwie młode 
Żydówki Gust: R. i Zofia M. spedytorki w pry- 


miasto i okolicę | Wathem pzzedsiębiorstwie, Jiraelały do siabie Z re- 


woiwera. usta strzeliła sobie w skroń i umarła 
dziś rauc. Zofia streelała w pierś i tylco się popa 
rzyła. Powodem : miłość. Obie kochały się w jednym 


— Konfereneya w sprawie żydów. Wiado- i w ten sposób postanowiły węzeł rozwiązać, 


mo już z telegramów, że bar. Beck konferował z pp. 


>  Syoniści galicyjscy zjechali się we Lwo- 


Plac Bernardyński 17. 


Spółce stolarzy £wowskich, ,: 


projekta wszelkich urządzeń na żądanie. 


— 


- a Po EE R 
Tłum stawił im opór, pobił ich, | list do Erdmana, 


wie i przez wczeraj i dziś odbywają konferencye 
nad reorganizacyą partyi galicyjskiej, W konforencyi 
bierze udziuł 160 osób, między tymi 90 stadentów, 
Obrady są ponfna i tyle dotąd wiadomo, ża są bar- 
dzo hałaśliwe i że syoniści bardzo się kłócą między 
sobą 


Kronika krajowa, 


Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Wadowicach z grupy gmia miejskich, 
rozpisało namiestnictwo na 28 listopada. 


Dał znak życia o sobie. Władysław Hil. 
czer, były rachmistrz Banku zaliczkowego w Stani- 
sławowie, który po zdefraadowania dwndziestakilku 
tysięcy koron z tegoż Bankn, uciekł, napisał obe- 
enie z Chicago do dyrektora tego Banku p. Za- 
jączka list, w którym usprawiedliwia awą defrauda- 


oyẹ, lekkomysinem urzędowaniem byłego dyrektora 
p. Burnatowicza, 


W Stryju policyjnie zamknięto wielki młyn 
Steuermana Z powodu straszliwego niechlujstwa, 
w nim panującego, 

Bankrnctwa w kraju mnożą się. W Prze- 
mysla z powodu ogólnego braku gotówki zbankru- 
towały trzy większe firmy, pociągając za sobą upa- 
dek kilkunastu firm muiejszych tak w Przemyślu jak 
w okolicy, 

W Stanisławowie zbaakratował wielki 
korzenny S. Kakowskiego. Passywa 70.000 k. 


dd rpmika powszechama. 


$ Liczba Polaków w Stanach Zjednoczo- 
myeh Ameryki Półuoonej wynosi, według najnow 
szo) statystyki, ogłoszonej przez Stowarzyszenia 
dzienników polskich p. t, „Prasa Polska“ w Miłwau- 
kee, impon"jąvą cyfrę trzech milionów. Najwięcej 
rodaków ueszych liczą nastepujące stany: Pensyłwa- 
nia 525,000, New Yorz 475,000 Illinois 425.000, 
Massachusett: 850,000, Wisaonsia 225,000 Michi- 
gau 225,000 New-Yersey 190,000, Minnesòta 150,000 
Coenecucut 125,000, Oùnio 120,000 Indiana 60,000, 
Missouri 55 000 Msrylsud 30,000 Nebraska 30,000, 
Rhode Islend 30,000, Texis 20,000, 


$ Ślub hr. Władysława Szehenyi z misa Gladys 
Vanderbilt odbędzie się 4 grudnia, w obec czego u- 
padają wszelkie pogłoski o rozwiązaniu zaręczyn. 
Slub odbędzie się najpierw wedle obrządku kato- 
lickiego w kaplicy, która umyślnie adoptowauą zo- 
stania w pułacu Vanderbiltów w Nowym Jorku, po- 
tem wedle rytuału protestanckiego w nowojorskiej 
kirsze a wreszcie nastąpi jeszoze slab cywilny. Przy- 
gotowania du wesela, na które zaproszonych będzie 
150 osób, jnż się rozpoczęły. Po ślnbie wyjadą pań- 
stwo młodzi w podróż morską. 


$ Slub cywilny Leopolda Wólfliaga z panną 
Ritter odbył się w Zarychu dnia 25 bm. 


$ Nie podkop ale dół. Jak się okazuje u o 
statnich dzienników rosyjskich, głośny podkop w 
Pawłowskiem nie b,ł wcale podkopem, lecz głębo: 
kim dołem, utworzonym od dawna przez wybieranie 
piaskn. Pasterza w dole wykopali dość głęboką pie- 
6zarg, która służyła im za schronienia od deszczu. 
Często znajdowali w niej przytułek rozmaici ludziu 
bezdomni. Takich właśuie dwóch biedaków bez da- 
chu nad głową, AJeksiejewa i Żabielina zualazł ge- 
nator Kristi, b. gubernator moskiewski, wracający 
z polowania w towarzystwie strzelców. Podkop sta- 
rannie przetrząśnięto, ale ani żadnych narzędzi, ani 
latarni, ani okularów, ani materyi czerwonej nie 
znaleziono., Aleksiejew niema nic wspólnego z głów- 
nym kasyerem st. Pawłowsk, jest b. uczniem szkoły 
telegrafistów. 


$ Maksymilian Harden, wydawca „Zukuaft* 
i autor artykułów, które wywołały proces toczący 
sig obecnie w Berlinie, należy do najbardziej typo- 
wych postaci świata berlińskiego. Harden jest « po- 
chodzenia żydem polskim. Nazywał się dawniej 
Witkowsky, » przeszedłazy na protestantyzm ziuienił 
nazwisko na Harden. Mimo tego, że urodził się po- 
dobno w Księstwie, że zna nasz język i literaturę, 
przyjacielem Polaków nie jest. W kampanii prowa 
dzonej niegdyś przeciwko kamaryli dworskiej w o- 
bronie Bismarka, pióre jego zjadliwe poruszało nie- 
raz sprawą polską, oŚwietlając ją w sposób dla nas 
najniekorzystniejszy. Karany dwukrotnie za obrazę 
majestatu, odsiadywał więzienie, oddając się w oiszy 
celi więziennej stndyom socyalnym i ekonomicznym. 
nZokanft* w jego rękach jest bronią straszliwą, 
której lękają się w Berlinie wszyscy. Nie nie ujdzie 
jego uwagi. Z pod ziemi wydobywa dokumenty 
kompromitujące, sprawy nieczyste i ogłasza je z bez- 
względnością nieabłaganą. Brat Hardena, który przy- 
jął nazwisko Witting, jest dyrektorem jednego z 
wielkich banków berlińskich z płacą 150.000 ma 
rek rocznie. Obaj są bardzo zamożni i nieza- 
leżni. 


sklep 


Zmarli. 

Ludwik Bachowski, były redaktor „Koleja 
rza“, obecnie „Nowego kolejarza“, sekretarz krajc- 
wej orgauizacy! kolejarzy „Samopomoc umarł w 
Krakowie. 


Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiegi 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu cemeatowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska 
1. 73 (Heainga 10). 


Z Z 


teportnar Lwa waktogo toatro MIos tinga. 
a We wtorek „Cyganerya*; występ p. Bohuss i p. 
ASA . 
yg We środę „Cyrano de Tająerachi Rostanda, 
We czwartek „Wesoła wdówka z p. Schupp. 
W piątek o pół do 4 „Lalka, wieczór o pół do 
38,0 e Bergerac“. A i 
nay W sobotę St do 4 „Lilla Weneda*, o 8 wie- 
czór „Opowieści Hoffmana". 
Najblizszą premierą będzie „loh czworo“ 
dya ludzi głnpich Gabryeli Zapolskiej. 


Mopertuar toairu E akowskiego 
We Lok Cyd" tragedya w 5 aktach P. Cor- 
neille'a, przekład St. Wyspiańskiego. 
środę „parole Z. Kaweckiego. 
W ezwartek „Cyd“. = 
W piątek > e 3 popol. „Młynarz i jego ośr. 
ka“, E. Raupacha, O godz. 7 wieczór „Opieka wojsko» 


trage- 


wa“, St. Bogusławskiego". 
W KA o GZ 3 popol. „W Małym domka*, 
T. Bittnera. O godz. 7 wieczór „Dziady“, Adama 


Mickiewicza. nA h 

W nied-ielę o godz. 3 popol. „Wojna u ZK, ' 
Z Przybylskiego O godz. 7 wieczór „Jzkoła , a- 
weckiego. 


e == 

ZERAKO W A. 

— W jednym z hoteli krakowskich zażył w 
zamiarze samobójczym 12 pastylek sublimatu niejaki 
Wacław Olendski, dwudziestokilkoletni mężczyzna, 
przybyły niedawno z Warszawy. Stan Jego berna» 
dziejny. 

— Po 41 dnissh posuchy wczoraj 
spadł w Krakowie deszcz. 

— Dziś rano rozpoczęła się w Krakowie przed 
zwyczajnym trybunałem rozprawa przeciw 12 żydom 
z Ohrzanowa o występek zbiegowiska i oporu wła- 
dzy, Obwimieni, zwelennicy kandydatury sy outsty 
Mahlers, bili wrogo usposobieni przeciw  zwolenni- 
kom kundydata przeciwnego, Mugistrat otawiająs *'* 
napatu syonistów ua preowwników, wysłał W d. 18 


wieczorem 


maja policyantów. 
jakoteż pobił dra Kochbauma, 
nych uspeboić, 


z UW A RS Z A AT 2 

— Podczas napadu na pociąg psd S/awkowem, 
o czem w poprzednim numerze donos.iiśmy, bandyci 
umknęli ze znacznym łupem  Rzacouą bombą rozer- 
wal wagon, w którym wieziono pieniądze, i zrabo* 
wali z niego 15 000 rabli z pieniędzy rsądowych, a 
nadto 150 rubli ;s«niędzy prywatnych 

— Urzędownia stwierdzono, że aresztowana w 
duin 16 bia, w Łodzi banda 18 terrorystów, którzy 
występowali jak: wusksym | ści rewolucyoniści, rezzy- 
łała listy z pogróżkamu i z żądaniem pieniędzy, 
Głównym organizatorem był były zecer drukarni 
„Kuryera Łódzkiego“. Do tej pory stwierizoco, że 
banda dopnaścła się 13 przestępstw, pomiędzy innemi 
11 napadów na sklepy i dwóch zabójstw. 

— Duchowieństwo prawosławne eparchii chetu - 
skiej wystosowało petycye do synodu, aby w razie 
uchwalenia przez Dumę odłączenia Chełmszczyzny od 
Królestwa polskiego, ministeryam spraw wewnętrz - 
nych przeniosło z Chełumszczyzny wszystkich księży 
Polaków do gubernij zachodnich, a probostwa ich 
obsadziło księżami z Litwy i Ruai. 

— Ouegdaj wieczorem wraca? z jarmarku w 
Pabianicach wózkiem maszynista jednego z tartaków. 
W drodze napadnięto na niego, zabrano mu 80 rabli 
a samego zabito 4 strzałami. 

— Do piwiarmi przy ul. Głównej w Łodzi 
przybyli bandyci, dali strzał w powietrze, poczem 
zabrawszy 50 rabli, uciekli. 


zm KITO A. 

— Cholera w Kijowie zdaje się tració na si- 
le. Nowych wypadków jest mniej. Ogółe:a przez 
czas trwania epidemii w Kijowie zachorowało na 
cholerę 870 osób, zmarło 214 osób. 


który chciał zebra- 


Z całego swiata. 

Madryt. Królestwo hiszpańscy w towarzystwie 
księcia Asturyi i ministra spraw zagranicznych wy- 
jechali stąd onegdaj do Paryża. Linie kolejowe w 
w poładniowej Francyi są strzeżone przez wojsko. 


Wenecya. Skutkiem ulewnych deszczów wez- 
brały wszystkie rzeki w okolicy. Niżej położone części 
miast Vicenza, Schio i Thiene są zalane, W kilku 
miejscach komunikacya doznała przerwy, W Rovigno 
dosięgła wodu pierwszego piętra ratusza. Połączenie 
kolejowe między Ksie a Montagnana jest przerwane, 
W wielu miejscowoś 'iach pola zalaae, Szkoda jest 
znaczna. O ofiarach w Życiu ludzkiem nia ma dotąd 
wiadomości. 

Piacenza. Skutkiem deszczów, Pad (Po) wy- 
stąpił z brzegów i zalał utżej położone części mia - 
Sta oraz pola okoliczne. Ruch Kolejowy między Pia- 
cenzą a Alessandrią przerwany. 

Sydney. (Niem. Pow. kabl ) Nowozelaa daki ma- 
tematyk i astronom Bovorley zmarł w 84 r. Życia 
w Dunedin. 

Panslawistyczny burzyciel. 


Csarnowa. Przy sposobności poświęcenia ko- 
ścioła katolickiego przysało do starcia między chło: 
pami a Żandarmóryą. Zaproszeni na poświęcouie 


dziekan i zawiadowca probostwa przybyli pod osłoną 
żandarmeryi, ponieważ rozeszła się pozłosku, Że tłum 
podbarzomy przez panslawistycznego księdza Hlinkę, 
chos przeszkodzić poświęcenin kościoła. Chłopi usu- 
nęli sprzęty kościelna i nie wpuścili księży do wai. 
„ndarmów, którzy usitowali tłam rozpędzić zaatć = 
kowano kamieniami .i laskami, przyczem kilka z 
nich zramiono. Wówczas żandarmi zrobili użytk 
z broni, Kulka osób zabito, kilka zraniono, 
Budapeszt. Węg. B. koresp. dowiaduje się o 
starciu we wsi Csarnova, co następuje: Tłum stana- 
tysowany zaatakował żandarmów, chcąc im odebrać 
bagnety. Dwukrotne wezwanie do rozejścia się 'nie- 
tylko pozostało bez skutki, lecz tłum  choiał po- 
nownie zaatakować żandarmów, Wobec tej postawy 
tłumu źaadarmi byli zmuszeni zrobić użytek z broni 
palnej i dali ogółem 24 strzałów. 11 osób zostało 
zabitych, 12 zranionych. Siarszy župan przybył do 
Csarnovy i osobiście prowadzi Śledztwo, 
Pożary lasów na Węgrzech. 
Budaposzt W komitacie Horomszek na po- 
rządku dzieanym jest podpalanie lasów. Od dni kil- 
ku szereg lasów stoi w płomieniach. Lasy rządowe 
koło FenyShaza pałą się; 
bardzo się rozszerza. 
Budapeszt. Koło Kólesy p-lą się lasy, będące 
własnością l.r. Schónborna. 
Szatmąar. Lasy w Avae-Felsoefaln w obrębie 
600 morgów stoją w płomieniach, Także wielki law. 
będący wła”nością miasta Szatmar, objętości 3000 
morgów, poczyna się palić, Wezwano pomocy wojska, 


o. w i NE WNE ORUNI — OW 
Fałszywy szpie. 


Przed zwykłym trybunałem karnym we 
Lwowie rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
Ludwikowi Kotlarewiczowi, oskarzonemu o oszus- 
two, przybieranie fałszywych nazwisk i powrót 
mimo zakazanego pobytu. 

Akt oskarzenia przedstawia sprawę nastę- 
pująco : 

Hr. Zieliński-Kotlarowiez-Kryłow podczas 
siedzenia w więzieniu za usiłowane wymuszenie 
na hr. R. zgłosił się do prezydenta sądu i oświad- 
czył, że nie jest anarchistą, ale szpiegiem rosyj- 
skim, wysłanym do Galicyi dla zbadania tutej- 
szych fortyfikacyj, że ma już część planów fortów, 
a gdyby mu wolność wrócono, on mógłby wspa- 
niałomyślnie zwrócić te plany i fotografie. Po 
odsiedzeniu kary Kotlarewicz miał być w myśl 
wyroku wydalonym z granie Austryi. W tym 
celu osadzono go w aresztach miejskich, skąd 
miano go wywieść do granicy. Tu jednak Kotla- 
rewicz, ohłopak gładki i obrotny potrafił jako 
hr. Zieliński rozkochać żonę klucznika, kobietę 
nerwową, egzaltowaną i przy jej pomocy zbiegł 
z aresztu, wsparty naturalnie jakąś zaliczką na 
drogę, zaliczką, którą p. „hrabia* miał zaraz 
odwrotną pocztą odesłać. 

Teraz Kotlarewicz udał się do Kijowa, gdzie 
przedstawiwszy się w sztabie generalaym jako 
Kotlarewicz, oświadczył, że mógłby Rosyi oddać 
wielkie usługi. Jako guwerner bowiem udzielał 
lekcyi języka rosyjskiego komendantowi korpusu 
we Lwowie, a ponieważ miał oczy na wszystko 
otwarte, przyszedł w posiadanie ważnych planów 
galicyjskich fortów, a zwłaszcza Przemyśla. Ko- 
tlarewiez miał otrzymać przyrzeczenie wypłaty na 
jego ręce 80.000 rubli i 100 rubli zaliczki. Wo- 
bec władz rosyjskich miał Kotlarewicz nazywać 
się Mikołaj Mikołajewicz Kryłow. Od sztabu ge- 
neralnego w Kijowie otrzymał Kotłarewicz jakiś 
list polecający do podpułkownika żandarmeryi w 
Równem, Arnolda Gustanowicza Erdmana, który 
polecił żandarmeryi granicznej w Radziwiłłowie 
przeprawić Kotlarewicza przez granicę Zaniesz- 
kawszy w Brodach u agenta emigracyjnego Cha 
ima Boczynera, Kotlarewiez począł „działać“. 
Najpierw wysłał prze4 zaufanego Fedka Bycha 


ogień skutkiem Gdyby go nie aresztowano, byłby te- 
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prosząc go o 35 rubli, musi 
bowiem zapłacić różne długi, a bez tego nie do- 
stanie planów. 

Nie czekając na odpowiedź swego listu, u- 
dał się 20 maja do rotmistrza 18 p. ułanów w 
Brodach, Henryka Bechera i przedsiawiwszy się 
mu jako oficer ros. gen. sztabu w Kijowie, Mi- 
kołaj Mikołajewicz Kryłow, opowiedział mu, że 
rząd rosyjski wysłał go do Galicyi dla odebrania 
od pewnego szpiega rosyjskiego, bawiącego tu 
czas dłuższy, planów fortów w Przemyślu. W 
przewiezieniu tych planów ma mu pomódz pułk 
żandarmeryi w Równem Erdman, który w tym 
cela nia nawet praybyé do Rwicyi. Przy tej spò- 
sobności dał Kotlarewicz do zrozumienia, że za 
pewnem wynagrodzeniem mógłby ułatwić schwy- 
tanie tego szpiega. 

Roim. Becher zaprowadził wobec tego Kry- 
łowa do kom. policyi Benonita, który zgodził się 
na usługi Kryłowa, uwolnił go jako szpiega, ale 
równocześnie kazał go śledzić. Tymczasem Kry- 
łow otrzymał list od Erdmana, który obiecywał 
mu złote góry za plany, zaliczki jednak odmówił. 
List ten zdaje się nie bez współudziału Kotlarewi- 
cza dostał się w ręce Benoita, który w obawie, 
aby Kryłów nie wydał planów Rosyi, aresztował 
go i w towarzystwie agenta odesłał go do Lwo- 
wa. Tu konferował Kryłow z kapitanem gen. 
sztabu Kulińskim i pułk. Krulischem i powtó- 
rzył im znowu tę samą bajkę. No i sztab gene- 
rąlny dał się wziąć i dał „p. oficerowi* 11 kor. 
na drogę do Brodów i 10 kor, „dła zachęty“, o- 
biecując dać więcej, jeżeli plan się powiedzie 
Równocześnie doddano „Kryłowowi* do asystencyi 
ag. Spanga, któremu dano na koszty przeszło 
100 koron. 

W Brodach Kotlarewicz widząc, że mu 
Spang następuje na palee i ze od Austryaków nie 
będzie mógł wiele wyciągnąć, zwrócił się znowu 
ku Rosy. Udał się mianowicie do komendanta 
w Kijowie i oświadczył mu, że jeżeli nie będzie 
hojniejszy, Kotlarewicz będzie musiał zwrócić się 
ze swemi usługami do Prus, 

Tam trochę przerażoao się tych pogróżek 
i oświadczono mu, że właśnie pułk, Erdman o- 
trzymał dla niego żądane dawniej 36 rubli. 
I rzeczywiście Erdman posłał mu przez owego 
pośrednika Fedka Bycha powyższą kwotę. Kiedy 
Kotlarewiez tak uspokojony wracał do Brodów, 
dodano mu znów „dla bezpieczeństwa* agenta 
ros. Antijewa. Tak więc Kotlarewicz otoczony 
był z dwóch stron agentami. Równocześnie i 
Spang uie próżnował. Oto widząc, że ten Rych, 
podejrzane indywiduum, konfident żandarmeryi 
rosyjskiej pogranicznej, miewa za częste kon- 
szachty z Kotlarewiczem, przyaresztował go, 
a przy rewizyi znalazł u niego 85 rubli, prze- 
znaczonych dla Kotlarewicza. Sprytny agent od- 
razu zrozumiał sytuacyę, to też czekał sposobno- 
ści, aby i Kotlarewicza przyaresztować. Jednako- 
woż i K. okazał się niemniej sprytny. 

Widząc się osaczonym przez „Austryę* i 
„Rosyę* i mie mając nadziei wyciągnięcia od 
żadnej ze stron „zaprzyjaźnionych“, bo planów 
żadnych nie widział nawet — znikł pewnego 
pięknego poranku, pozostawiając obu agentów w 
rozpaczy. a sztaby generalne z wydłu:onymi no- 
sami. Tymczasem Kotlarewicz wziął się napo- 
wrót do pracy, wrócił do dyurnowania, od czego 
rozpoczynał swą karyerę w Galicyi. Otrzymawszy 
bowiem jako „hr. Zieliński* przez jakiegoś zna- 
jomego polecający list od inż. Nazarewicza, wstą- 
pił do kolei w Starym Zagórzu, gdzie pracowai 
jako dyuroista. I byłby tam siedział nie wiedzieć 
jak długo i opowiadał dykteryjki o wystrychnię- 
ciu na dudka dwóch mocarstw, gdyby nie... ko- 
bieta. Mając szczupłą pensyjkę, przypomniał so- 
bie miłostkę z aresztów miejskich, zwrócił się 
więc do „ukochanej* z prośbą o pożyczkę. 

Na korespondencyę tę tylko czekano w po- 
licyi, odpowiedź zawiózł mu sam ag. Przestrzel- 
ski i przywiózł jego samego do Lwowa. Tu do- 
piero przypomniano sobie hr. Zielińskiego „ko- 
munistę* i „anarchistę*, kompromitacyi to jednak 
uie zmyło. 

Rozprawa jest tajna, 

Przesłuchany oskarżony zeznał głosem pew- 
nym, że działał w najlepszej wierze. Nie miał on 
zamiaru oszukiwać sztabu generalnego, bo plany 
fortyfikacyj Przemyśla widział w ręku szpiega 


go szpiega oddał w ręce władz austryackich. Ź 
pułkownikiem Erdmanem łączyły oskarżonego sto- 
sunki pokrewieństwa; Erdman jest jego wu- 
jem. Oskarżony nie chciał nikogo  oszuki- 
wać, bo gdyby mu zapłacono, byłby oddał wiel- 
kie usługi. 

Przesłuchany agent Spang, 
od samego początku uważał 
Gszusta. 

Kapitan sztabowy Kuliński zeznał, że wie- 
rzył Kotlarewiczowi, oskarzony bowiem tak mu 
rzecz przedstawił, że świadek przypuścił możli- 
wość wykradzenia planów. 

Podobnie zeznał pułk. Krulisch. 

Rozprawa trwa dalej. 
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zeznał, że 
Kotlarewicza za 


Tytuły polskie w Prusiech. 


Sądzono powszechnie, że szlachac polski, 
jeśl. jest poddanym pruskim, ma równe z innym 
obywatelami pruskimi prawo, posługiwać się ty- 
mi tytułami, które po przodkach odziedziczył. Do- 
piero w czasach ostatnich w pruskich sferach ofi- 
cyalnych zapanowały inne w tej mierze poglądy. 
Pruski „Heroldsamt* w Berlinie mianowicie w 
calym szeregu tego rodzaju spraw wypowiedział 
swoje zapatrywanie, że nie wystarcza samo dzie- 
dziczenie tych praw i tytułów po przodkach pol- 
skich, lecz must być na to uzyskany jeszcze 080- 
bny akt pruski, na mocy którego nastąpiło ulega - 
lizowanie tychże tytułów u rządu pruskiego. Żą- 
da się przeto od szlachcica polskiego albo do- 
wodu z złożenia homagium królowi pruskiemu, 
albo też osobnego aktu królewskiego przyznają- 
cego jego tytuły. 

Z tych powodów cały szereg osób niewąt- 
pliwie pochodzenia szlacheckiego, 
łami książęcemi i hrabiowskiemi wszedł w ko- 
lizyę z rządem pruskim, a cała rzecz nabiera 
szerszego znaczenia, jeśli się zważy, że osoby in- 
teresowane, oblicza się już nie na dziesiątki, ale 
na setki. 

Znamienny w tej mierze proces rozegrał się 
ońegdaj przed trzecią izbą karną sądu ziemskie- 
go w Poznaniu. Oskarżonym był p. dr. Wacław 
hr. z Wybranowa Swinarski, chwilowy kierownik 
„Dzien. poznań.* i 

Początek i orzebieg sprawy był następujący: 

W roku 1901 z okazyi nominacyi na ofice- 
ra syna oskarżonego, odnośaa komenda wojsko- 
wa oświądczyła, że patent oficerski wyda jedynie 
pod tym warunkiem, że zostanie w nim Opuszczo- 
ne „von*, ponieważ wedle oświadczenia <rólew- 
szlachty 


nawet z tytu- 


skiej heroidyi rodzina Ńwinarskich do 
nie należy. 


królewskiej heroldyi oświadczyła ona, że wpraw- 
dzie ogólne twierdzić nie może, aby rodzina 
Świnarskich nie była szlachecką, nie jej jednak 
nie wiadomo o szlacheckiem pochodzeniu lini: na 
Czarnkowie, z tego powodu wzywa oskarżonego 
do urzędowej legitymacyi. 

Oskarżony zebrał dokumenta i przesłał je 
król. heroldyi wraz z wnioskiem, aby heroldya 
zapisała w księgi swoje linię SŚwinarskich z 
Czarnkowa już nie tylko jako Swinarskich, ale 
z nazwiskiem z Wybrasowa Swinarskich i tytu- 
łem hrabiowskim, dołączając odnośne dowody. 
Heroldra przyzrsiqn stare polskie szlachectwo, pra- 
Ha GO by tula heabio skiego i nazwiska z Wybranowa 
Swinarski uznać mie chciała i stawiła wniosek o 
ukaranie za przekroczenie paragrafu 360 kodeksu 
karaego. Przed sądem ławniczym istota sprawy 
rozpatrywaną nie była, sąd uznał bezwzględną 
kompetencyę heroldyi decydowania w sprawach 
szlachectwa i opierając się jedynie aa sprawo 
n heroldyi, skazał oskarżonego na 20 m. 

ary. 

Przeciwko temu wyrokowi założono apela- 
cyę i onegdaj sprawa ta rozpatrywaną została 
przed III senatem karnym w Poznaniu. Oskarżo- 
ny przedłożył rozmaite dokumenty królów pol- 
skich, a oprócz tego dokumenty począwszy od 
roku 1772, t. j. od pierwszego rozbioru Polski, 
w których władze pruskie tytuł ten dziadowi + 
ojcu jego dawały, a nadto w obronie położono 
na to nacisk, że król pruski obejmując w posia 
danie ziemie Rrzeczypospolitej polskiej wyraźaie 
w patencie okupacyjnyta zaznaczył, źe wszelkie 
prawa i przywileje osobiste uszanowane zostaną. 
W rzeczy samej w dokumentach przedłożonych 
znajduje się cały szereg pism królewskich w 
rozmaitych sprawach podpisanych przez trzech 
pruskich królów, począwszy od Fryderyka II, a 
kontrasygnowanych przez ministrów, w których 
c królowie tytułują dziada oskarżonego hrabią. 

Sąd po prawie godzinnej naradzie odwoła- 
nie odrzucił, motywując wyrok swój tem, że 
ponieważ oskarżony wyraźnie zaznacza, że tytuł 
jego jest tytułem polskim i jako pol- 
skiego tytułu chce go używać, wszelkie 
przepisy prawne pruskie, również i dokumenta 
z czasów pruskich nie mogą być uwzęglę: 
dnione. Gdyby podpisując się tym tytułem był 
zaznaczył : „polski hrabia” me byłby przetro- 
czył $ 3860, ponieważ jednak podpisywał się tyl- 
ko „hrabia“, brzeto me zaznaczył tego swego 
polskiego prawa, a tem samem orzeczenie sądu 
ławn.czego było słusznem, 

Przeciw wyrokowi temu założono 
rewizyę. 


jeszcze 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 25 października 1907. 
Prognoza pogody. 

Wieden. Progacza o©':uirainego ząkłwła mata- 
orologisznego w Wiedniu na dzień 29 paźiziernika: 

W Gealicyi wschodniej: Przeważnie pogodnie, 
miejscami mgła, temperatura opada, stan pogody u- 
trzymmuje się równomiernie nadal. 

W Galivyi zachodniej; Przeważnie  pochmar- 
no, słaba wiatry, ciepłota mało zmieniona, mgła po- 
ranna, 


Stan zdrowia cesarza. 

Wiedeń Cesarz spał wczoraj spokojnie. 
Kaszel me wiele przeszkadzał, Wczoraj rano 
wstał cesarz jak zwykle i zjadł z wielkim ape 
tytem śniadanie. O godzinie 9 rano był cesarz 
na mszy św, odprawionej w jego pokoju, po- 
czem załatwiał rozmaite akta. W południe odbył 
spacer po galeryach zamku, Co wieczora cesarz 
brał inhalacyę; wczoraj wieczorem już inhalacyi 
nie brał. 


Cholera w Besarabii. 
Czerniowce. W miejscowości Lipkany (Bes- 
sarabia), odległej o 2 godziny jazdy koleją 
od Czerniowiec, zaszło kilkanaście wypadków 
cholery. 


Rada państwa. 

Wiedeń. Posiedzenie izby posłów rozpoczę- 
ło się po godz. 3 m 20 popołudniu odezytywa- 
niem wpływów. 

Rusini i rząd.” 


Wiedeń. Komisya parlamentarna klubu ru- 
skiego zdata klubowi sprawozdanie o rokowa- 
niach z rządem, poczem klub po dyskusyi uchwa- 
lił rezolucyę, w której oświadcza, że koncesye 
przyrzeczone przez rząd, nie mogą wprawdzie 
zadowolić żądań ruskich 1 dlatego klub pozosta- 
nie na stanowisku opozycyjnem, jednakże klub 
widzi dobrą wolę rządu. 

Klub przyjmuje z zadowoleniem  koncesye 
rządu a mianowicie ograniczenie samowoli admi 
nistracyi galicyjskiej, wstępne przygotowania do 
uregulowania kwestyi językowej na uniwersyte- 
cie lwowskim i do założenia nowych katedr rus- 
kich, uregulowanie kwestyi językowej w urzędach 
gminnych galicyjskich i »oparcie dążeń gospodar- 
czych Rusinów. W końcu oświadczył klub, że jest 
to pierwszy pocieszający krok prowadzący do 
sprawiedliwego traktowania Rusinów. 


Sprawy austro- węgierskie. 
Wiedeń Węgierski prezydent ministrów 


Wekerle wczoraj po południu odjechał z powro- 
tem do Pesztu. 


Rezygaacya dr. Demla. 
Cieszyn. Dr. Demel zrzekł się mandatu po- 
selskiego i godności burmistrza Cieszyna. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W KALABRII. 

Boym. „Messageroś donosi, że miejscowo- 
ści Ferruzaao, Brancaleone i Dantilario będą od- 
budowane na innem miejscu w pobliżu morza. 

Rzym. Rząd otrzymał od wielu rządów 
kondolencye z powodu katastrofy w Kalabrii 
Komendant eskadry angielskiej na Malcie. otrzy 
mawszy Wiadomość 0 katastrofie, zaofiarował 
wysłanie angielskiego okrętu wojennego na wody 
włoskie celem niesienia pomocy. Rząd podzięko - 
wał za ofertę, ale jej nie przyjął. 


Marynarka francuska, 


Paryż. Najwyższa rada marynarki oma- 
wiała program floty, jaki minister marynarki 
przedłoży Izbie. Jak dzienniki donoszą, chodzi o 
budowę okrętów pancernych, która ma być wy- 
konana w latach 1909 1 1910. W r. 1909 ma 
być rozpoczęta budowa 6 pancerników o po- 
jemności 20—21 tysięcy ton. 


Wojna w Maroko. 


Tanger. Mulej Hafid dowiedziawszy się, że 
sułtan Azis wysyła wojsko do Mogador, wysłał 
d. 22 bm. posiłki swojej Mehalli, która pod wo- 


Na zapytanie oskarż $ego wystosowano doldzą Mulej Saafara jest w drodze do Mogadoru. 
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Do komendanta wojsk sułtana w  Mogadorze, 
Bentbida, wysłał Mule; Hafid posłów, którzy mu 
mają obiecać cztery tysiące lurdorów za wpu- 
szczenie wojska Muleja Hafida do Mogadoru; 
nadto przyrzekł mu Mulej Hafid, że zamianuje go 
dowódzcą swoich wojsk. 
Z Rosyi. 
Wybory do Dumy. 

Petersburg. Wczoraj rozpoczęły się wy- 
bory posłów do Dumy w 53 gubermach, które 
mają wybrać 330 posłów Według nadeszłych do 
północy wiadomości wybrano 206 posłów, w tem 
90 z prawicy i stronnietw monarchistycznych, 71 
październikowców i umiarkowanych, 1 ze związ- 
ku pokojowego odrodzenia. 15 kadetów 6 ma- 

hometan, 6 socyalnych demokratów i 17 z 

lewicy. Wśród wybranych jest 1%, którzy już 

zasiadali w Dumie, między innymi biskup Eulo- 

giusz i sekretarz drugiej Dumy Gzelnokow. 
Petersburg. Według nadeszłych wiadomości 

wczorajsze wybory posłów odbyły się w zupełnym 

spokoju. Większość konserwatywna zapewniona. 

Napady i zamachy. 

Kutałfs. Podczas napadu na pociąg pod sta- 
cyą Białogóry bandyci rzucili 10 bomb i zabrali 
51.000 rubli. 


Z Bułgaryl. 

Sofia. Wczoraj odbył się tu meeting przy 
udziale około 10.000 osób. Uchwalono rezolucyę 
z żądaniem przywrócenia w urzędowaniu daw- 
nych profesorów uniwersytetu, ponownego otwar- 
cia uniwersytetu, przywrócenia autonomii uni- 
wersytetu. W rezolucyi wyrażono potępienie rzą- 
dowi za pogwałcenie ustaw i praw ludu. Pomi- 
mo namiętnych przemówień, wygłoszonych na 
wiecu, nie przyszło do zaburzenia spokoju. 


Z Serbii. 


Belgrad. „Dziennik urzędowy“ ogłasza wW- 
kaz królewski, mocą którego komendant gwardyi 
królewskiej podpułkowmk Dulnic usunięty został 
ze swego sianowiska i zamianowany komendan- 
tem twierdzy Kladovo. 


Macedonia. 


Konstantynopol. W pobliżu miejscowości 
Blaca, w okręgu skoplijskim, zamordowano w 
bestjalski sposób ośmiu Bułgarów Miała napaść 
na nich banda serbska. 

Aieny. Wczoraj odbył się tu meeting celem 
protestu przeciw ostatnim wykroczenicm baad 
bułgarskich w Macedonii; w meetingu wzięły u- 
dział tysiące zbiegów. U:hwalono rezolucyę tej 
treści, że ludność grecka nie jest odpowiedzialna 
za tamtejsze stosunki i dotychczas powolna we- 
jzwaniu mocarstw zajmowała stanowisko zupełaie 
pokojowe; gdyby jednak wykroczenia przeciw 
Grekom miały trwać dalej, grecka ludność bę- 
dzie musiała chwycić się samopomocy. Deputa- 
cya zgromadzenia wręczyła rezolucyę przedsta- 
wicielom zagranicznych mocarstw. 


| nn 
Z rynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 28 października. 
Daig notujemy za 5) kolosranów loco L "5 « 
Waluta koronows- 

Pszenica gotowa od 11 89 do 12'— pszenica na ter- 
mina 6— do 6'00. Żyto gotowe 1169 do 1180, żyto na 
termina 000do 000. Owies obroczay gotowy 710 do 
1:30. Jęczmiewr pastewny 700 do 7:59. Jęczmień braw. 6:00 
dc 8:50. Rzepak —'— do — 00. Łnianka 0-00 do Miri, 
łroch pastaway 7— 1, 750 groch do gotowadia 
950 do 10.000 Wyka 60 do 0006 Bobik 000 do 000 
Hreczka 6'60 do 680. Kukurudza nowa za 5% kilu 
000 do 0:00, kukuradza stare 9'00 do 900. Ch niel n>- 
wy za 56 kilo 0000 do 00-00, chmiel stary 000 do 
0000. Koniczyna czerwona 65 — du 75' —, kKoniczyuw 
biała 45— do 55 —, Koniczyna Sszwójecu 65— do 
75—. Tymotka —— do ——. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
5475 do 5500). Spirytus paritas Tarnopol na taruiny 
—— do —*=, spirytus paritas Tarnopol ekskoncya 
gentowary 3500 do 3525. 

Usposobienie: Tendencya zwyżkowa trwa nadal. 


Baudupesst dnia 28 października. Kurs w Rorv= 
nach ipo 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
1175—1176 na kwiecień 1246 —12:47 zytv na paździer- 
nik 11:10 —1111 na kwiecie: 11-75—11'71 owies na pe- 
żdziernik 795—796 na kwieoisi 3'54—855 kukuradza 
na maj 7'14—7'15. Reepak na sierpień 17 15—17:253 

Oferty : mierne. 

Chęć kapna: mierna. 
Uaposobienie: spo: jne. 
Pogoda: Ciężko pochmurna. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 28 października. (Telegra:c „UWaswty 
Narodowej“), Zamknięcie gieldy 9 godz. 2 minut 87 
po południu. Akcye sustryackiego zakładu krsly'n- 
wego 633-75, węgierskiego zakładu krodytowego 74175 
Anglobanku 291 —, flnionbaaku 531:00, Baaśka dia 
krajów koroaaych 41275, Bankvereinu 52525, Boden- 
oreditu 1008700, galicyjskiego  Baaku hipotecznego 
00000, kolei państwowych 65275, kolei połndatrowaj 
14875 tramwaj A — —, 5. kolei Elbetnui 
2800 kolei północ 5260—5290, kolei czarniowiecziej 
559'—, alpiny 60150, Rima Marauya 544 —, praskiago 


towarz. żelaznego 2849 -0v00, fabryki broni 468 —, 
tureckie tytoniowe 403:— galicyjskiego karpacciago 
Towarzystwa natt. 530— —, oblig. węg. indemaiz. 


92:60, renta majowa 9595, austryacka renta koroaow" 
96:00, węgierska renta Kkoronowa 9255, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 34/40, 4-pro- 
centowe listy banku lipotecznegu 9450, 4 i pół pro- 
centowa listy banku hipotscza 9949, 5-procsatowa 
listy banku hipotecznego 11007, 4-procantowe Banka 
kraj. 9450, 4 i pół proc. Banku kra: 1010, 5-proceut, 
komunalne obligacye Banku kraj. 0000, 4-proceatowa 
galicyjskie obligacye prop. 9785, 4-proceatowe galic, 
pożyczki krajowa z r. 1385 y5'10, 4-proceatowa po- 
życzka miasta Lwowa 9440, losy tureckie 183 56 mar- 
ki 11735, ruble 2354'—, 5 proc. renta rosyjska z 106 
r. 86:45. 


(Za tę rubrykę Redukcya nie odpowiada.) 


u s s 

elem zapobiegnięcia nadu- 
ż ci m uprasza się Szanowaych konsn- 
y OM, mentów „Giessntiblera Matto- 
niego — oryginalne butelki „Giuesshibler San- 
erbrann* podawane przy stole — kuzać otwie- 
rać przed oczyma, aby zauważyć można było wy- 

cisk na korku. 82-a 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOK ALiILILIEN 


. „Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. 
Jako korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 
4% Obligacye funduszu propinacyjnego 
ål Pożyczkę krajową 
49, Pożyczkę m. Lwowa 
Papiery te kupuje i sprzcauie najkorzystniej 


Wśród życia LOWAFZYSKIADI. 


Powieść EDYTY WARTHON. 
(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Berta Dorset, chcąc ocalić siebie, nie zawa- 
kała się zgubić jej przy pomocy publicznego fał- 
szu; dlaczegóżby ona miała się wahać i nie zro- 
bić prywatnego użytku z faktów, które przypa- 
dek postawił na jej drodze? Ostatecznie połowa 
hańby z takiego czynu polega na nazwie do nie- 
go przywiązanej. Nazwijmy go nikczemnym, a 
stanie się niemożliwy do wykonania; ale wytłó- 
maczmy, że nie wyrządza nikomu krzywdy i że 
prawa, które zostaną za jego sprawą odzyskane, 
były niesprawiedliwie utracone, a tylko zakamie- 
niały formalista nie znajdzie pozoru do obrony 
czynu takiego. 

Argumenty, które przemawiały za nim w 
duszy Lily, były te same, dawne, wypływające z 
położenia osobistego: poczucie krzywdy doznanej, 
poczucie porażki, namiętne pragnienie, środek 
obrony przeciw samolubnemu  despotyzmowi to- 
warzystwa. Doświadczenie nauczyło ją, że nie 
posiadała ani uzdolnienia, ani wytrwałości mo- 


| aw. mam 4 


niż przypuszczała, Odziedziczone skłonności po- 
łączyły się z wychowaniem, by z niej zrobić ten 
wysoce subtelny wytwór, jakim się stała — 
ustrój równie bezsilny poza granicami swej 
ciasnej dziedziny, jak kwiat od łodygi oderwany. 

Była ukształtowana po to, by stać się ozdo- 
bą i budzić zachwyt; w jakimże innym celu za- 
okrągla przyroda płatek róży i zabarwia pierze 
śpiewającego ptaka ? 

A czyż jej było winą, że czysto dekoracyj- 
ne posłannictwo trudniejsze jest do spełnienia 
śród istot ludzkich niż w świecie przyrody? Że 
stawiają mu przeszkody potrzeby materyalne, albo 
komplikują je skrupuły moralne? 

To dwie wrogie siły staczały walkę w pier- 
si Lily w ciągu długiej bezsennej nocy; a gdy 
wstała nazajutrz rano, nie wiedziała, po której 
stronie pozostało zwycięstwo. Była wyczerpana 
reakcyą nocy bez snu spędzonej, po wielu no- 
cach spoczynku sztucznego; a pod wpływem 
śmiertelnego znużenia widziała przed sobą przy- 
szłość szarą, baz końca, rozpaczliwą. 

Leżała w łóżku do późna — nie piła kawy, 
nie jadła jajek smażonych, które uprzejma sługa 
irlandzka wsunęła przeze drzwi, irytowała się 
hałasem w domu i wrzawą uliczną. Tydzień bez- 
czynności sprawił, że z podwójną siłą odczuwała 
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przestała chodzić do madame Reginy, spędzała 
dni na ulicach, w części, by uniknąć licznego to- 
warzystwa w pensyonacie, z którem nie miała 
nie wspólnego, w części dtatego, że miała na- 
dzieję, iż zmęczenie fizyczne sen jej przywróci. 

Ale gdy wyszła z domu, nie wiedziała do- 
kąd się udać; od czasu, gdy ją odprawiono 
z pracowni kapeluszy, unikała Gerty, a nie była 
pewna, cay u kogokolwiek innego dozna żŻyczli- 
wego przyjęcia. 

Ranek był w jaskrawej sprzeczności z dniem 
poprzednim. Zimne szare niebo groziło deszczem, 
a osiry wicher pędził wirujące tumany kurzu po 
ulicach. 

Lily szła przez Fifth Avenue ku parkowi, 
spodziewają» się, że znajdzie jakiś osłonięty za- 
kątek, gdzie będzie mogła spocząć; ale wicher 
przejmował ją dotkliwym chłodem i po gedzin- 
nej wędrówce pod rozkołysanemi szumiącemi 
drzewami, uiegła potęgującemu się znużeniu i 
schroniła się do małej restauracyi przy ulicy 
Pięćdziegiątej Dziewiątej. 

Nie czuła głodu i zamierzała obejść się bez 
drugiego śniadania ; ale zanadto była zmęczona, 
by wrócić do domu, a szeregi białych stołów nę- 
ciły przez okna. 

Pokój był pełen kobiet i duiewcząt, a wszyj 


Bolesne uczucie osamotnienia szarpnęło na-|w dziki bezrozumny galop. 


gle jej sercem. Utraciła poczucie czasu i zda- 
wało jej się, że juź od wielu dni nie rozmawiała 
z nikim. Oczy jej patrzyły badawczo na twarze 
dookoła spragnione spółczującego spojrzenia, ja- 
kiej oznaki świadomości jej troski. Ale zajęte 
kobiety, z woreczkami, notatnikami i zwojami 
nut, były wszystkie pochłonięte przez sprawy 
własne i nawet te, które siedziały i same prze- 
glądały szybko korekty albo czytały pilnie ty- 
godniki między dwoma łykami herbaty. Lily je- 
dna tylko pogrążona była w wielkiej pustce bez- 
czynności. 

Wypiła kilka filiżanek herbaty, którą po- 
dano ze zwykłą porcyą duszonych ostryg i gdy 
wyszła znów na ulicę, miała umysł jaśniejszy, 
czuła się orzeźwioną i uprzytomniła sobie, że 
gdy siedziała w restauracyi, powzięła mimowoli 
postanowienie ostateczne, 


Świadomość ta dała jej bezpośrednie złu- 
dzenie jakiegoś zajęcia i podmiecała ją myśl, że 
teraz ma powód, by spieszyć do domu. Chcąc 
przedłużyć rozkosz tego uczucia, postanowiła iść 
piechotą; ale odległość była taka znaczna, że 
Lily zaczęła spoglądać niecierpliwie na zegary 
po drodze. 

Jedną z niespodzianek jej bezczynnego sta- 
nu było odkrycie, że gdy czas pozostawiony jest 


Nieraniej przyszedłszy do domu, Lily prze- 
konała się, że jest jeszcze tak wcześnie, iż bę- 
dzie mogła usiąść i odpocząć przez kilka minut, 
zanim plan swój wprowadzi w wykonanie. Zwło- 
ka nie osłabiła jej postanowienia. Lily była 
przelękniona ale i podniecona siłą stanowczości, 
jaką jeszcze odczuwała w sobie; widziała, że wy- 
konanie powziętego zamiaru pójdzie łatwiej, niż 
przypuszczała. 

O piątej wstała, otworzyła kuferek i wyjęła 
zapieczętowaną paczkę, którą wsunęła za stanik. 
Zetknięcie się z tą paczką nie wstrząsnęło nawet 
jej nerwami, jak się tego spodziewała. Osłonięta 
była, zdawało się silnym pancerzem obojętności, 
jakgdyby nadmierny wysiłek woli ostatecznie 
stępił jej subtelniejsze uczucia. à 

Ubrała się znów, zamknęła drzwi swoje na 
klucz i wyszła. Gdy stanęła na ulicy, dzień był 
jeszcze jasny, ale chmury deszczowe zaciemniły 
niebo i zimny wicher wstrząsał szyldami, zawie- 
szonemi nad sklepami wzdłuż ulicy. Dotarła do 
Fifth Avenue i szła wolno w kierunku półno- 
cnym, Znała o tyle przyzwyczajenia pani Dor- 
set, że wiedziała, iż można zawsze zasiać ją w 
domu do piątej. Mogła nie być widzialna dla go- 
ści, zwłaszcza dla gościa takiego niepożądanego 
i przeciw któremu zabezpieczyła się specyalnemi 


ralnej, żeby rozpocząć na nowo życie w innych 
warunkach, żeby się stać pracownicą śród pra 

ceowników i odwrócić się od świata abytków i 
zabawy. Mie mogła zbytnie ganić siebie za tę 
nieudolność, a była może mniej godna nagany | 


stkie takie były zajęte szybkiem pochłanianiem 

herbaty i ciasta, że nie zauważyły jej wejścia. 

jest tak starannie ukryta, że jedna scena nastę- | Szmer ostrych głosów odbijał się od nizkiego 

puje po dregiej bez żadnego współdziałania. sufitu, pozostawiając Lily otoczoną małem kół- 
W kuńcu wstała i ubrała się. Od czasu, gdy | kiem ciszy. 


drobne niedogodności Życia w pensyonacie i tę- 
skniła za światem zbytku, którego maszynerya sam sobie i nie stawiamy mu określonych żądań, 
postępuje z nierównomierną szybkością. Zazwy- 
czaj wlecze się; ale właśnie w chwili, gdy za- 


czynamy liczyć na jego powolność, nagle wpada 


rozkazami; ale Lily napisała bilecik, który za- 

mierzała posłać wraz ze swoją kartą wizytową, 

a który, jak mniemała, zapewni jej przyjęcie. 
(C. d. n.) 
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Nader korzystne szanse wygranej, około 


260.000 koron 


wszystkie główne wygrane w jeduym roku 
795 


Drevne ogloszenia noo 


ErYZYGI 1 perukarz 


Edward Grillmayer 


Rzadka sposobność |Zarząd dóbr  Kornalo- 


po & hl. od wyrazu. a E i laž 
FR kei Pa 3 4 p. Arauzberg wo ra "mnrzęds 
y i M katelików inlotny interes naby- *HICH, „aże ER ot żołądzi sz 
BI j | ION ela majątku lłąkowe-lasowego Za pół 20 kor. za 1 stn. m. loco sta:ya Kadkoów, 

; ; darme. O b.iższą wiadomość proszę p sać Wysyłka uskatecznioną może być zaru: zol 

przewyborny, z drobin i zwierzyny, przy|Pod adresem: pocsių Stanisławów. fach otrzymaniu worków. 853 
drożyżnie mięsa zdrowa, pożywna | taniajnr. 5. Kspitał potrzeony 480.030 gul- | 


supa, po 24, 20 i 15 koron kilo, denów. Koresponduje 1 traktuję 4 sa | 
| dobrotliwych rodziców 
Kto Z BIE dzruje lub taniej E 


mymi Panam ami. 
Kazimiera Matesyńska — Kełomyja, y «nabywcami 851 
ehociażby jak najbardziej zużyte odzienie, 
: tj. płaszcz, ubranie, buciki, bieliznę itp. 
biednemu uczniow! średniego wzrostu? 
O łaskawe zgłoszenia uprzejmie prosi 


——— 


daje następująca grupa losów: 
1 Los Włoski Czerwonego Krzyża, 
1 Kwit premiowy Losu węg. hipoteczn. 
1 los węg. Josziv 


Lwów, — Hotel George'a 


polecz swój pierwszorzędny Zakład fry- 
zyerski z osobnym 


Mnichówka 80. C 


Te ; Taniej á Š ; 
=) EZ = . Baionem dla Pań do nabycia za gotówkę podług kursu dziennego — albo 
zł zg 3 „cierpiący* rest. Lwów, 843 do czesania, fryzowania, mycia, głowy, w 21 ratach miesięcznych po 5 koron, 
=N 3. 4 R: waleowy, parowo-wodny, blisko obcinania paznokci u rąk. Pełae, Biepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do 
-j " d "4 |stacyl kolejowej, przemielający " s Ma gotowe i na zamówienie wykonuje peruki, jakoteż modne obecnie i mniə, na podstawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesyłka 
Obecnie ebuk toat: L% miesięcznie dwa tysią"e piećset Aj onol praktyczne dla pań tzw. postiche. — Obok salonu fryzyerskiego jest pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsza raty na ozeki poczt. 
Fra, a etmaśska. Zu iictewoszonior ina 2 ogromny skiad, a tem samem i wielki wybór 834 
Z Aa > MBC do rozsprzedaży masowego k tvkó Edward Urban, dom bankowy, Berno, 

al. Dẹtromskiego 11 (koło P potrzebuje od 1 stycznia 1305 artykułu, będą przyjęci w ka-| perfumeryj i kosmetyków Wielki plnc 23—25 (we własnym doma). 
willa, Ea Kilińskiego) składająca się roku dostawey ziarna de prze żdej miejscowości za wysoką pierwsorsędnych fabryk światowych. Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye, 
z 6 pokoi, przedpokoju, knchni stc. z ogro- melu (mączarzy za kontraktem). e i 


prowizyą. /4gloszenia: Aleks»n- a a r E e] 


dem, zaras do aajęcia, 323 Bliższe wyjaśnienia pisemnie: ` F A B, í 
Zarząd dóbr Sądowa Wisznia. der Klein. EO ak 16, Budapest 
D : k E ae Ra M ë ac wj e... uaaik_ 
wa pię ne elektryką, z całem 


utrzymaniem dla jednej rodziny. Zgłoszenia 
pod „Rodsina* Biuro dzieaników Soko- 
łowskiego, 846 


l . r k e 
pa~ Teztr Rozmaitości BĘ Ruch pociagów kolejowych 
„„Dependance Bristol. — Największy program w sezonie. — 
FRANZ AMON ulubiony humorysta. — BRONIA BARANSKA 
polska subretka itp. — Foczątek o godz. 8 wieczorem. 780 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1907 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Wina węgierskie 


czerwone i białe, pod gwarancyą prawdzi- POCIĄG POCIĄG 
we, przyjemne i zdrowe, dostaroza w 34- ROEE | 7 
e S 79 H | posp. | osob. Do Lwowa z posp.| 030b. Ze Lwowa do 
e POS. EA lit © Na dworzec główny odch. o god. Z dworca głównego 
dp Só | [ekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, W orochty Dela- |jq3:45| — || Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
zr. 1906 34 litr, sł ra 4/1. sł. r75 a l mi || eo S$ tyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Ćzudina, Serethn, $ R aee Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopane- 
» 46 » n 14 ód i Suczawy. A ; go, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
n 4 » >» A IE a Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, || 2-51] — Hlekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó Kałusza, Se- 
n 4 w «R H a 2 59 z watą Nalvesol Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), Jasła rethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, 
» A Z m* n „śl TĘ 2'75 " n 7 k Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów). É Dorny Watry 
T i 2. PR Tutki cygaretowe egiskie, ozdobna, dla wybrednych sma- Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), || — | 3:45]] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
À z Ey P <w c R » E koszy. 820 Oświęciiua, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, (p. Tarnów), Zakopa- i Sanoka, Mezò Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iwonicza, Chabówki, 
LĄ zł Bo ATE e v ólty 5 kg. Pal, się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagoday, uie spalają się nego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanówa, Sanoka, Chyrowa (p. Mielca (p. Dębieę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 
P 350. U, nen, Verseez 14, szybko, wskntek tego dym jest chłoduy, co jest wielką zaletą tatek cygare- „ Przemyśl) | i mn Sambora, Sianek 
ngare. 825 towych, Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia mikotyny, winien pa- Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa w 810 Tekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, 
liċ tylko w ać rh MRS BE r MeT RZ ij pochłania oaa Rawy ruskiej, Sokala K Cap konan owoslslicy, Brodiny, Putny, Suczawy, Dorna Watra 
ikolynę. a więc usawa er E c i Podwołoczysk, (Odesey i Kijowa), Brodów — | 612] Rawy ruskiej, Sokala 
Józef Schuster Oryginalny pakiecik „Way Sa'vasol* wyssarcza na 220—400 papierosów Berlina, WIEC l Warszawy: Wiednia, Opawy, Krakowa, Budapesztu, | — e Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
przeniósł swój zoany skład i praco lnk cygar, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów Czortkowa, Zbaraża 7 
wnię kołdeł i materaców z ul Kop:rnika, 10 cygarniczek szklanych 1 k. 30 hal. Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza — | 658 Jaworowa 
na ul 3-go Maja 5, pod firmę Rakiecik waty „„Salvesol* 30 lub 60 hal. Samboja Sangka, Oline .. — | 730 A a Si i ipea eani mE 
i s ekan, Dorn atry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiec, Kołomyji,| 8. — | Krakowa, iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu,) Chyrowa, 
Schuster i Toczyski. 1000 tutek cygaretowych Dalmios 3 k. 20 hal BASIA Halicza e epe Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopa- 
asa 7 i kpc sprzedajemy Z kł i Wyroby te poleca : i h 8:22] Jaworowa j nego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł). 
po znacznie zniżonych cenach i polseamy Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Krakowa, Sa-| — | g:4p] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
kołdry po koron 4, 7, 10, t2, 14, 16; je- akta przemysłowy wyrobów pap arowyć noka, N. Zagórza, Chyrowa S ii Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, N. Sącza, Orłowa, 
dwabne atłasowe Od kor. 22, 25, 30, 40 i ia sb RIR < ludu 9:45] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, (od 15/6 do 15/9 wł.) Wieliczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Pod- 
"zd 38 fd are vrakari e Žir, 99 L = raag sz Opawy), Zakopanego (przez Podgórze Płaszów) Sanoka, N. Za- A. gorze HL da E do Re, SM i A 
SO» 351, 4200, Koron O ZA S POSSZE: i ; orza, Chyrowa (p. Przemyśl E | 9: ambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. 
Łóżka uniwersalne po k. 24, 33, 38, 40. Mr. w. BEŁDOWSKI, asy Kraków 23. — |10:05 Kotogaji Zo Er a G 9:05 Sącza, Orłowa od (15/6 do 15/9 wł.) 
Łóżka mosiężne, Żelazne i dziecinn= do - : — |10-30] Sianek, Sambora — | g-zoflekan, Worochty (od 1/6 dp 30/9 wł. w niedziele i święta rz. k.), Ka- 
najtańszych, Kompletne, sypialnie, jadal- SE = — |1150] Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny łusza, Delatyna (p. Koiomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, Ra- 
nie, salony itd, 141 — |12:00| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor Zbaraża dowiee, Suczawy, 
Na ul. Kopernika nie mamy żadnej praco- — | 12:40] Sokala, Rawy ruskiej — | 10:45] Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
wni | prosimy adresować tylko 3 Maja l. 5, e — | 110] Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa — |1105] Bełzca. Sokala, Lubaczowa 
Józef Schuster i Kazimierz Toczyski. 130| — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza,| 1-55] — |lekan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżniey, Kórósmezó, Koc- 
0SZ Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka, Chy-| — mania, Dorny Watry, Suezawy, Nowosielicy 
© rowa (p. Przemyśl) 92,17] — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
i Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
A P ‘il Zarząd dóbr Brzyczki w powiecie Rawa ruska podaje do wia- i Sanoka; Olo panek E yo A = haj Komi zadko Borysławia, Kałusza 
BA: 5 E i odwołoczysk, essy, Kijowa), , Gr a =| 2 , 
do (lid Pi 5 | domości, iż ma na sprzedaż w swych lasach 1826 sosen L i 116 Tekan, A E Kas AE E EOY Nowosie-| 2:45] — Į|Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
n sos.n II. klasy. licy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiee, Berhomethu Suczawy Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze- 


szów), N. Sącza 
-05| Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 


Minimalna cena kupna wynosi 23.000 k. 
0 k 

4 30] Sambora, Chyrowa, Sanoka 
"5 


Ktoby miał chęć kupienia, zeshce najdalej do 12 listopada br. 
wnieść zapieczętowaną ofertę minimalnej cenie dorównaującą lub ją 
przewyższającą i zadatkowaną najmniej kwotą 2.300 k. do rąk dr, 
Pająka, adwokata we Lwowie, nl. Kraszewskiego l. 13, który także 
bliższych wiadomości oferentom udzieli. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 listopada br. o godzinie 11 
rano w kancelaryi dr. Pająka, Najwyższa oferta zostanie przyjętą, 
a innym oferentom zostaną zadatki zwrócone. 


Lw 24 paździeraika 1907. 


Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skelego Drohobycza, Borysławia t 
lekan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielity, Serethu, Czudina, Radowiec 
Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa ; o." 
Krakowa, (Berlina, Wroeławia Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Suchy, Koemyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), 
Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl). - 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potntor, Zaleszczyk, Husia- 
: tyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzymałowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Koemy- 
rzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł.), Orłowa, 
(od 15/6 do 15/9 wł.) N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Luba- 
czowa, Sanoka, Rymanowa, lwonieza, Chyrowa (p. Przemyśl) 
(Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowosielicy, 
Dorny Watry, Suczawy 


polecam w 3 gatunkach: 
do zwykłego użytku butelka k. 1:80 
wyborowy nr. 2 a k. 2:50 
kuracyjny nr. 3 - k. 8:50 
pocztą w skrzynkach 6 kg. zawie- 
rających 2 butelki, wysyłam odwro- 
tnie 


| Marceli Dutkiewicz, 
fabryka wódek polskich w Krakowie 
- Własne sklady w KRAKOWIE: 


| Stanistawowa 


N gU © w 
SCANN 
JSS 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), vrłowa, Zakopa- 
nego (przez Tarnów) Oświęcima 

-251| Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

-30]] Jaworowa y 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 

Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 
szye, Budapesztu przez Tarnów 

7-10 Rawy ruskiej, Sokala 

q:g0j] Wiednia, - wody £ Pragi, Karlsbadu' Krakowa, Chyrowa przez Prze- 

my 
10:40] Ickan, Czortkowa, Zaleszezyk. Delatyna, Wyżniey, Nowosielicy, Berho- 


Sącza, Ko- 


Iekan, 


| Rynek 1.40, Floryańska > 28, Sambora, Poto za N. Snaga Jasta, Krosna, Iwonieza, Rymanowa, Sa- methu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putay, Dorny Watry, Suczawy 
w ZWIERZYŃCU: Półwsie i. 24. a Aasażu =||0:50 Krakowa, (BEMER Wrocławia Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Wie- e mł Sanoka, Ramanowa a oag „ŻA, SE» 
j =... BAĆ > g 5 , an : 'a, Zakopanego. | 
Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 9 osseum Bermano mać ki i e PY Jasła, Iwonicza, Ry: 11-00]] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarnobrzegu, 
à na tẹ firmẹ, która ofiarowuje zna-! l 9:30]| Podwot sk " (Odóssy Eis y Pa dó M K E Jasła, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, Zakopanego 
a czn j BÓR na cele To AE twa d sok ; X Sab, lenap aleco AEn JER o a s Rh ad alk la tółiyce GR (adne IA 
oc w s i i ra: , , y 7 l 
> yP y pod artystyczaem kierownictwem fèudolfa Franziaka. — |10-50]] Zzawocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kochawiny Sif a 


Oświaty ludowej i poleca ją łaska- 
wym względom Szan. PT. Publicz= 
ności. 607 


Codziennie przedstawienie e 8-mej wieczorem. 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-m3j. 


Na dworzec „,Podzamczećć 


— | TOI] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

— |11-40] Podwołoczysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 

20: | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

— | 515] Podwołoczysk, (Odessy, WAY Kopyczyniec, Czortkowa, Zaleszczyk, 
Í Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzyimałowa 


— 0 IŻ] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa, 
| Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża 


Z dworca ,„,Podzameześ 
6:35] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa, Zbaraż 
11:03] Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraż 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czortkowa 


— | rzójj Podwołoczysk > 
— |11-35] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Skały, lwania pustego, Potutor, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża 


i =- 
Znana pracownia 


| damskich 


PROGRAM: Senzacyjne nowości! Mówiące i śpiewające żywe 
fotografie. — Jacopi Family, igrzyska 1karyj- 
skie. — „Listonosz“ farsa. — Akrobaci. — itp. 


2:32 


— 


| 
-~ | mAŃaa GREKA DA TEZ 1% 
| | Risdal gror, 


IRISL ca saika i DM Ora LAE M a 

dowi 4 + Miota Kuou nr t 
e ya . a | MARE RĘ R: KG 4 - ig n a py ża i Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
niell Strzeleckiej iz 52 EEN ad 8 EG M i ` w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana l, 9, Informacye zaś w apr wach przewozu towarów i taryfowyen udziela biuro 
38 | lol 2% Laczą «i adr : informacyjne e. k. kolei państwowych ul. Krasickich l. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 popołudniu, w niedziele i święta zaś od 

l Nioo" została na ycie UIGAKGTEK i PROSZKU ESPI godz. 8 rano do 12 w południe. 
ral? DUSZNKO$Ó. KASZEL. TARZE 
u ulińskiego 6, Lwów. Punięsteć U: saaa Zar n wę LL e Hrabi ców 


addechOw ych. — s*uSYJĘTS W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRA *1CZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Franeyi i rapranieg — Sprzedaż hurtowa w Parylu: QO%W._lica Saint-Lazare, 80. 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. t 


538 


niejszych do najskroranie, szy: 

7 3 ajskroanie, szych. 
zamówienia z prowincyi usku-ji 
MA Sę szybko i starannie. 

EEE 


Wydawca i odpowiedzia! redaktor Platon Kostecki. 


Wykonuje suknie od najwykwint-j 


Wə Lwowie w aptece Z. Ruekera. 


EE R 


Z drukaru' i lit-gca'ii P liera, Neumanna i Sp. 


